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koron
»

Od Wydawnictwa.
Prenumerata naszego tygodnika 

Roku wynosić będzie:
na cały rok . « » , 50 
na pół roku .... 25 
na kwartał ..... 13

Numer jeden 1 koronę.
Prenumeratorzy, który zaraz nadeślą prenu­

meratę całoroczną, otrzymają jako bezpłatną pre­
mię „Kalendarz polski“ na rok 1920.

Adres redakcyi i administracyi: Kraków, plac 
Szczepański 7,

* * *
Zapytacie, Czytelnicy moi, dlaczego odrazu 

tak znaczna podwyżka ceny gazetki? Odpowiem 
,Wam krótko: bo inaczej nie zwiążę końca z koń­
cem.

Przed trzema tygodniami odbyła się w Kra­
kowie narada wszystkich wydawców gazet 
jw sprawie papieru — byłem i ja. Wobec wszyst­
kich oświadczył tam poseł Stapiński, iż on do­
kłada miesięcznie do „Przyjacielu ludu“ najmniej 
20.000 koron. Na rok robi to 240.000 koron. Pan 
IStapiński ma z czego dokładać, a ja nie. Ja mu­
szę od moich Czytelników wziąć tyle, abym 
związał koniec z końcem.
_ Ceny w drukarstwie skaczą, jak szalone. 
W chwili wybuchu wojny płaciłem za wagon pa­
pieru 2.300 koron, w r. 1918 płaciłem 14.000 kor., 
(W sierpniu 1919 r. już 45.000 kor., w listopadzie 
1919 r. aa 80.000 kor., a na styczeń 1920 r. za- 

.120 tysięcy koron.

Za zecera i maszynę dirukarską w r. 1914 pła 
ciłem 110 kor. tygodniowo, obecnie płacę 3.200 
kor., a od Nowego Roku zapowiedziała mi dru­
karnia strajk albo nową podwyżkę.

Tak samo jest z markami, z płacami zajęlyeli 
w redakcyi i administracyi, z lokalem, z adresaz_ 
mi, ze wszystkiem.

Czy chcecie, abym przestał gazetki wydawać? 
Od nowego roku przestaje wychodzić kilka dzien­
ników i tygodników, bo nie mogą wytrzymać. 
Nam nie wolno zaprzestać wydawać ani „Wieńca- 
Pszczółki“, ani „Ojczyzny“. Te stare, wierne ga­
zetki ludowe muszą przetrzymać ciężkie czasy!

Ufam, że dotychczasowi Czytelnicy moi nie 
opuszczą swego redaktora, że wszyscy wytrwają 
przy sztandarze i innych namówią, aby od Nowe­
go Roku naszą gazetkę sobie zamówili. Inne ga­
zety będą takie drogie, jak i nasza, a przecież 
nasza gazetka jest lepszą od innych! Pamiętajcie 
o tein, Przyjaciele i agitujcie teraz za „Wieńcem“, 
za „Ojczyzną!“.

A kto nie chee naszej gazetki, niech to po­
wie odrazu, niech już ten numer odośle z powro­
tem i napisze na opasce: nie chcę. Za darmo po­
syłać nie mogę ni miesiąca, nie stać mię. W bie­
dzie poznaje się prawdziwych przyjaciół. Dopo­
móżcie, Czytelnicy, waszemu redaktorowi w tych 
ciężkich czasach, aż doczekamy lepszych, aż do­
czekamy się całego naszego zwycięstwa.!

Wasz Stanisław Rymar.
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Umowa między posłem Zamorskim 
a Misistrem Aprowizacji.
Aprowizacja terenów plebiscytowych

i przyległych powiatów.
Między delegatem plebiscytowym Rządu pol­

skiego, posłem Janem Zamorskim, a ministrem 
aprowizacyi zawartą została na konferencji dnia 
.5 bm. następująca urnowa:

1) Aprowizacya terenów plebiscytowych, Ł j. 
księstwa Cieszyńskiego, Spiszą i Orawy, tudzież 
przylegających powiatów galicyjskich, t. j. Białej, 
Żywca-, Myślenic, Nowego Targu i Nowego Sącza, 
należy do Ministerstwa Aprowizacyi w Warsza­
wie i zostaje pod osobistem kierownictwem Pana 
Ministra Aprowizacyi. WT myśl tego miejscowe 
Władze aprowizacyjne odnoszą się z życzeniami, 
reklama cyami, doniesieniami i t d. wprost do 
Pana Ministra Aprowizacyi, a nie do Ministerstwa.

2) Na tym obszarze są czynne dwa Urzędy 
aprowizacyjne: a) Cieszyn dla Księstwa Cieszyń­
skiego, tudzież dla powiatów Biała i Żywiec, 
b) Nowy Targ dla powiatów: Myślenice, Nowy 
Targ i Nowy Sącz, tudzież dla Orawy i Spiszą. 
Minister Aprowizacyi mianuje natychmiast kie­
rownika Urzędu aprowizacyjnego. w Nowym Tar­
gu, oraz zawiadomi interesowanych starostów 
o poddaniu ich powiatów pod kierownictwo Urzę­
dów aprowizacyjnych w Cieszynie i w Nowym 
Targu.

3) Nie czekając na utworzenie Urzędu aprowi- 
eacyjnego w Nowym Targu, Pan Minister wezwie 
Urząd aprowizacyjny w Cieszynie, tudzież staro­
stów w Białej, Żywcu, Myślenicach, Nowym Tar­
gu i w Nowym Sączu, ażeby bezwłocznie sporzą­
dzili wykazy całkowitego zapotrzebowania mie­
sięcznego w artykułach zbożowych, cukrze i in­
nych artykułach żywności, które można przesy­
łać bez względu na mróz, oraz osobno zimowe 
i wiosenne zapotrzebowanie ziemniaków. Pan Mi? 
nister awizuje interesowanych starostów i Urzędy 
aprowizacyjne o wysyłkach żywności, a starosto­
wie zaś donoszą Ministrowi o nadeszłych trans­
portach i reklamują braki. Starostowie są obo­
wiązani pod osobistą odpowiedzialnością rozdzie­
lać żywność równomiernie między wszystkich po­
trzebujących, z unikaniem wszelkich stronnictw.

4) Urzędy żywnościowe Cieszyn i Nowy Targ 
sporządzą w najkrótszym czasie wykaz zapotrze­
bowania dla terenów, które mają być zajęte przez 
wojska sprzymierzone i aprowidowane przez Pol­
skę. Wykaz ten ma objąć: a) zapasy, które po­
winny być przygotowane z góry na chwilę odej­
ścia wojsk czeskich, b) zwiększenie zapotrzebo­
wania miesięcznego, oraz zwiększenie zapotrzebo­
wania ziemniaków.

■5) Urzędy żywnościowe Cieszyn i Nowy Targ 
sporządzą również wykaz zapotrzebowania nasion 
zbożowych i kartoflanych, jakich tereny plebiscy­
towe i przylegające powiaty będą potrzebowały 

na wiosnę dia zasiania poi. Wykazy fe tńają 
przesłań® do Prezydyum Rady Ministrów, z rów­
noczesną kopią dla Ministra aprowizaeyk

6) Minister aprowizacyi, dla uniknięcia zwt&SSj 
zastrzega sobie w razie potrzeby przysłanie ży- 
wności wprost do powiatów Biała 1 Źywiee z ę-. 
minięciem drogi na Cieszyn. Starostowie tycS 
dwóch powiatów są zobowiązani uwiadomić bez- 
włocznie Urząd żywnościowy w Cieszynie o awi-. 
zach żywności i o nadeszłych transportach, ee? 
lem prowadzenia należytej ewideneyi.

7) W myśl umowy z Niemcami jeden pociąg 
żywnościowy na dobę przychodzić będzie z Po­
znania przez Śląsk Górny.

8) Urząd żywnościowy w Cieszynie wyełe 
tyehmiast do Poznania za uprzedniem zawiado­
mieniem Ministra aprowizacyi dwa pociągi po 
artykuły żywnościowe, a dwa na. ziemniaki.

Wigilijne rozmyślania.
Ludzie, skłonni dto skarg i żalów, mają dość 

powodów do smutnych mów i narzekań. Konieg 
wojny światowej nie dał świata spokoju. Mimo, 
iż od 11 listopada 1918 r. na froncie franeusko- 
niemiedkim trwa spiokój, trzeba, aby tadsle rozu­
mieli jedno: pokoju jeszcze niema, dotąd trwa' 
tylko zawieszenie" broni, które na 3 dni nąptzód 
może być wypowiedziane. Za 3 dni może się иаг 
eząć na подо walka Traincyi, Ang®, Ameryk? 
itd. z Niemcami.

Są wprawdzie ułożone już i ра&ркапе 
i e Niemcami i z Amtryą i z Bułgaiyą główn-a 
warunki pokoju, ale wanuńki te nie są jesrz-este 
ważne, bo nie zostały jeszcze EOfcwieedapB© praes 
państwa wojujące.

Węgry i Tnrcya jeszcze całkiem 
pokoju nie dostały, a w Rosyi nie ива, seth kto 
odebrać. Jeszcze nie znają swoich granie; Łotwat 
Litwa, Polska, Czechy, południowi Słowianie. 
Jeszcze .Polacy walczyć mniszą w pl&bbcycio 
o śląski obydwa, o Spisz, Orawę, o Mazmy i War­
mię, a granice wscihodnie całkiem tó® ofaeśton*'«  
Jeszcze Niemcy nie ustąpili. z Gdańska £ и Ta-, 
runią.

Więe pokoju jeszcze nie ma. Nie ma, też рй^ 
lEądku w nowopowstałych państwach, ma 
umów i traktatów haiadlowyeh, a rtąd '.ogromne' 
trudności handlowe i przemysłowe. -Nowe -ptó- 
stwa nie mają swoich dobrych pieniędzy, .te*  nie 
mają w skarbcu złota, posługują się 'tyńsezasetó: 
pieniądzmi państw pobitych AustryŁ, Menńec*,-  
Rosyi, które mało co są waafte. Oteó ;Ь8Й 
kolejowy i 'karta okrętowa mało .podrożały — to 
jednak podróż z Krakowa do Nowąga- Jpeklit 
w Ameryce kosztuje dziś ponad 16.000 когда', 
a za .jednego dolara wnet pła«ić będą W 'кояадй-

Kto zna dzieje tadskosei, ten w'fe, ferp® 'ka­
żdej wojnie srożą się głody i drożyaaa,.



po wojnach z Napaleiotnein także doszła do tego, 
że pieniądz jej papierowy nic nic był wart, więc, 
sama ogłosiła bankructwo i za reńskiego płaciła 
20 cent ów. Tak samo było -w Brazylii z wisami 
i zmianą ich na milreisy.

Odraza kłopoty nasze nie znikną. Mówią, że 
Polska jest krajem rolniczym i sama powinna się 
wyżywić. To prawda! Ale ci, co tak mówią, zapo­
minają, że grunta przez wojnę zostały wyjałowio­
ne, że w samej Galicyi wschodniej jest 2 miliony 
morgów nieuprawrótie, że na Litwie i na Białej 
Rusi nic nie obsiane i że wstotek tego nie tylko 
stamtąd nic wziąć dla, miaist i osad robotniczych 
nie można, aie jeszcze tam przywieść trzeba, aby 
głodną ludność od śmierci głodowej uratować.

Mówią, że Polska ma węgiel. Prawda, ale tym 
węglem na Śląsku cieszyńskim rządizą jeszcze 
Czesi, a na .Śląsku, górnym rządzą Prusacy, a nie 
my. My tym węglem rządzić będziemy, jak ple­
biscyt wypadnie dla nas dobrze. Mówią, że marny 
dużo nafty. Prawda, wystarczyłoby jej dla 
wszystkich, ale kiedy my za tę naftę kupujemy 

~ zagranicą płótno, ubrania, buty, lekarstwa, ma­
szyny iftd. I dlatego to teraz i tej nafty nawęt 
brak po wsiach i po miastach. I tak jest ze wszyst- 
Idem.

Powoli jednak uprawimy rolę w całej Polsce 
i już w roku przyszłym nie będzie głodu. Powoli, 
a rozmnoży się znowu dobytek chłopski i dwor­
ski i bydło, i świnie i knury tak, że będziemy mogli 
wywieźć choćby' połowę corocznego dochowku 
za granicę, a stamtąd dostać to, czego, «nam będzie 
brakować. Już na rok przyszły było tylko dopisał 
urodzaj buraków cukrowych, nie braknie nam 
cukru; bo fabryk cukru jest dość. Prędzej czy pó­
źniej skończy się wojna, żołnierze wrócą do do­
mu, zimniejszą się wydatki państwa i nasza zale­
żność od zagranicy.

Drożyznę powodują, dwie przyczyny: brak 
towaru i kiepski pieniądz. Powoli świat wraca 
po wojnie do pracy i towaru jęgt coraz więcej. 
Już znacznie spadły ceny płótna!, sukna, butów, 
skór itd. Przyjdzie kolej i na inne towary. Je­
szcze teraz strajki, brak węgła i surowców, bar­
dzo podrażają towar, ale powoli i surowce na­
dejdą i węgiel będzie i ilość strajków się zmniej- 
Bzy. Pieniądz nasz także się poprawi. W chwili, 
gdy będziemy mogli wysłać w świat trochę nafty, 
benzyny, jaj, słoniny, bydła, węgla, żelaza, gdy 
rząd nassiz ściągnie do. swojej kasy wszystko złoto, 
i nasz pieniądz stanie się w świecie potrzebnym. 
Wtedy znowu wrócą czasy, że za dolara płacić 
będziemy 2 marki polskie, albo jednego złotego 
poskiego, a nie 100 fceron.

Tylko cierpliwości! Nie odrazu może po ta­
kiej strasznej wojnie wrócić wszystko do porzą­
dku i równowagi. Na to trzeba łat całych! My­
śmy przecież byli w środku wojny, my należymy 
Йо najbardziej zniszczonych. Ale i u nas pnzyj- 
Шае czas, że wwystke .wróci do porządku. ślc- 

₽ym jest, kto tego nie widzi i nie mądrym*  kto 
się niecierpliwi i złości. •

Pracą wspólną i wyrozumiałością dość szybkó 
staniemy na własnych, silnych nogach! Trzeba t$ 
rozumieć! ” Stanisław Rymar.

Brat brata się wyrzeka.
Cały rok miiiął, jak rzucono hasła: „Chłopic 

wybieraj chłopa; chłopy trzymajcie się razemg 
jedność chłopska, to siła“. Każdy, kto tylko byS 
inaczej ubrany, był „wrogiem ludu“. WystaTcaybi ’ 
przed zgromadzeniem zrzucić krawatkę, a prze^ 
brać sie w płótniankę, albo odłożyć czapkę woj­
skową, *a  pożyczyć chłopskiej baranicy i już sid 
było serdecznym przyjacielem, oczywiście i o- 
brońcą chłopskiej sprawy. Nie pomogły ttóm- 
ezenia, że nie sukmana, ale serce i usposobieaiel 
w postępowaniu, czyli charakter, stanowi © war-, 
tości człowieka. A niechby był kto spróbował 
powiedzieć: „Kiedy nas Bóg obdarzył wołneśerą; 
i matkę naszą Ojczyznę nam wskrzesił, te teraz, 
bracia, wszyscy trzymajmy się razem, wszyscy, 
komu tylko drogą jest i wiara nasza i ziemia na- 
sza, bo wrogów jeszcze mamy wiele, którzy chcie-s 
liby nas rozprószyć i do ruiny doprowadzić“ —< 
ten wrogiem był ludu, bo o chłopie nic nie wspo­
mniał, jak gdyby słowo „bracia“ nie obejmowało!!, 
całej masy braci rolników. Robiono politykę sta,-j 
nową, szerzono demagogię, wypierano się innycnj 
stanów, a nawet swoich braci, którzy może nie-i 
dawno wyszli z pod słomianej strzediy, tylko i<Z 
ojciec zamiast majątku w roli, dał im na wy-, 
kształcenie, i dopiąwszy celu w naukach, zajęli 
wyższe stanowisko, a dla zwyczaju czarny sur-; 
dut musieli przybrać, — tych za braci nie chciany 
uznać, bo nie mieli na sobie płótnianki.

Ale zły posiew o wiele gorsze przynosi owoće^ 
aniżeli człowiek sam może przewidzieć, bo kto 
wiatr sieje ten burzę zbiera. Wyparto się innych 
braci Polał iw, zostali tylko chłopi. Ale żeby to. 
tylko przy tern zostało. Zło jak rdza, zaszczepio­
ne raz w duszę ludzką, pożera i niszczy ją dalej.. 
I co dziś widzimy? Oto brat rodzony wypfer-a sięj 
swego własnego brata. Chwile, które przeżywa-; 
my, są nadzwyczaj ciężkie, bo na gruzach, poi 
strasznej pożodze wojennej, musimy zakładać1 
podwaliny pod nasz ginach państwowy.

Rok nieurodzaju wstrzymał naszą gospedffr'-;’ 
cza, odbudowej głód i nędza tkwią jeszcze i w cha­
cie wieśniaczej i w baraku robotnika, a mieszcza­
nin, który musi wszystko kupić, nie wis także,- 
co to dobrobyt. Jeden szuka u drugiego pomocy 
i ratunku. Idzie brat chłop, na wsi, de swego! 
brata chłopa, któremu czy to może ojciec więcej! 
zostawił, czy też prędzej się dorobił, i prosi go: 
Bracie, sprzedaj mi zboża, bo dzieci i żoaa .giną 
mi z głodu. „Nie mam“, brzmi odpowiedź. AM- 
jyieczorem żyd-paskarz zabiera od nieg® zfeoż® 



cetnaraml, bo mu drogo ża to feapiaci, a bratu 
musiałby taniej sprzedać. Milszy wróg, aniżeli 
brat rodzony, milszy pieniądz, aniżeli miłość bra­
terska. A zapomina, że może kiedyś w czas żniwa 
lub pilnej pracy w polu, właśnie*  tego brata po-, 
niocy będzie potrzebował,

Pytam się teraz: Gdzie te hasła:' ..chłopi, trzy­
majmy sio razem“, „w jedności chłopskiej siła“ —• 
gdzież się one podziały? Otóż zgubna polityka, 
zaszczepiona w serce ludzkie, która kazała chło­
pom wyprzeć się ipnych braci, osłabiła szlache­
tne poczucie miłości bliźniego i doprowadziła do 
tego, że teraz brat rodzonego brata łub siostry 
się wypiera.

Dlatego precz ze stanową polityką, precz; 
z obrońcami w pożyczanych chłopskich czapkach, 
precz z hasłami, które tylko wrogom wychodzą 
na korzyść. A jeżeli mówimy: Bracia chłopi, trzy­
majmy się razem to znaczy: trzymajmy się 
razem w doli i niedoli, w szczęściu i nieszczęściu, 
razem jak bracia, usłużni jeden drugiemu, chcący 
jeden drugiego wesprzeć i pomódz/życzliwi wza­
jemnie, jako synowie tejsamej Matki-Ojczyzny. 
bo tylko, w takiej jedności jest siła.

Ks. St. Wołani«.

Kiedym pewnego razu pnuechiodził około skł«-. 
du 'węgla, przed którym jzgromaidiziił się Uum lu­
te, wyczekujących napróżno pna.yrzeczciflego! 
opału., usłyszałem słowa jednej z kobiet, słowa, 
które mię głęboko dotknęły i zabolały: „Mamy 
Ppliskę, a gorzej nam z nią teraz, jak prteedtem!“.

Kiedyinidzej znów, jadąc koleją, byłem świad­
kiem pazykręj ściany: kiiliku żołnienziy rozdadłsEy 
Się wygodnie- na ławkach, zaczęli wyklinać, na 
stosunki przy wojsku: — źle nam dają jeść, li­
che .doistajemy ubranie, na zimę nie zaopatrzyli 
wojska w ciepłą, odiaieź! I znów powtórzyła się 
podobna Idstcrya; jeden z siedzących opodal, 
odezwał się: „ehoieliście Polski, to macie'.“. Ale 
też spotkała go aa, to nauczka; kilku z nte sły­
szących te słowa, zatkaliśmy mu usta tak, że po­
dobnych słów chyba już n:o ośmieli się powtó­
rzyć.

A jednak wiskaziufie to, że niektórzy ludide, 
zibyt niecierpliwi, dają się żalowi unosić aa da­
leko, że nie pomnąc, jakie następstwa mogą mieć 
ich n eoględne słowa, niatTizekają na to, że są Oby­
watelami wolnymi Polski wolnej.

Pochodzi to, jak z powyższego widać, najczę­
ściej stąd, że nam dziś bieda dokucza, brak Chle­
ba, węgla, soli, nafty i wielu innych rzeczy, bez 
których się obejść nie można; oglądamy się za 
siebie w czas przedwojenny i oto widzimy, >żo 
wtedy mieliśmy to wszystko; krótkowidztwo na- 
frzo sprawia, że to dobrodziejstwa przed woj cn- 

czasów j>rzvi>isuiemY temu, ż&śnnr wtedy 

należeli jeszcze dó SiuHHryl, Iłbśsył, Prus, a baszą 
biedę paizypisujemy polskim rnządom! 0 ślepi 
i głusi — chciałoiby się tym wszystkim powie­
dzieć. Ozy nie czytacie, czy nie słyszycie o bie­
dzie, jaka dziś panuje cay w Austeyi, czy w Pru- 
Sieeli, lub Czechach, gdzie co chwilę wybuchają 
zabiuinzenia -głodowe, czy w Rosyi, gdzie żyd-bol- 
szewflk napchał kieszenie chrześcijańskimi póa- 
niądzmi i pasie się chirześcijaińskiiu dobytkiem, 
gdy inni z głodu masarni mrą?

A zresztą ślepym i głuchym być teeba, by 
przyczynę biedy upatrywać w .tern, źo Polska po­
wstała wolna do życia- niepodległego. Prawda, 
nędzę naszą i brała naetze sitwouzyli w dużej mie­
rne paskarze, ale czy ich brak gdzieindziej? — 
Owszem, są i gdzieindziej. Niedawno czytaliśmy 
o skandalicznym, wypiaidkó w CzęchaęŁ, gdzie na­
wet unzędnicy mi&teryalni rangi najwyższej 
stanęli pod izaraitein. uprawiania paska. Prawda 
i to, że nasz rząd, za słabo występuje wobec pa- 
skaawy. Ale ca-yja w tein wina? Ozy nie nas sa­
mych? Ozy nie my śmy winni, że zamiast oddaó 

.paskauzy sądowi, kupujemy od nich towary? Czy, 
nie winne te gospodynie, które za jajo zapłacą! 
i 3 korony, za kilogram cukm nawet i 80 koi> 
pokątnemu handlarzowi? Ozy nie winni ci, któ­
rzy za- metr węgla dadzą paskaraowi i 100 kor., 
a za metr żyta 2 tysiące kor., czy wie oni winni, 
skoro w ten sposób ułatwiają paskarzom brudny 
proceder?

Ale jest i drugie źródło tych narzekań na 
Polskę. Kiedy bowiem wglądniemy głębiej w na­
sze stosunki polityczne, to widzimy, że ustawi­
cznie z jednej strony uderzają na nas ciosy, że 
mianowicie żydzi w kraju, a szczególnie poza nim, 
oczerniają nas, podkopują zaufanie zagranicy do 
nas, za wszelką cenę chcą nas wobec niej zdyskre­
dytować. Pamiętamy jeszcze tę wściekłą nagonkę 
żydów na nas przed kilkomamiesiącami, kiedy to 
tćnupagożyt na haszem ciele plwał i bluźnił na 
wszystko, co. polskie; doprowadzili do tego, że 
koaiicya co chwila przysyłała nam misye, któro 
gra sowały po Polsce i węszyły, czy gdzie jakiemu 
żydowi przypadkiem nie obcięto pejsów. Skoń­
czyli z tern —• pokazało się, jak na dłoni, że Pol­
ska nie jest krajem barbarzyńców, że się tu żydów 
nie morduje — ponieśli porażkę. I oto znów na 
inny sposób chcą nam szkodzić. Oto ludowi zgło­
dniałemu, narzekającemu na biedę, przyczynę 
zła wskazują: Pólskę wolną — iw ten sposób' 
masy całe zniechęcają do własnej ich ojczyzny. 
Nie wolno nam jednak iść za podszeptami tych, 
c<‘ nigdy naszymi przyjaciółmi nie byli, a przez 
swoje zdradzieckie knowania udowodnili, że wro­
gami ojczyzny naszej są. Każdy, kto ma własna 
państwo, na własną wyrzeka wolność, staje w je­
dnym szeregu z tymi, którzy dziś w świecie nad. 
zatratą chrześcijańskiej społeczności pracują. 
Każdy, koniu się Polska niepodległość nie po­
doba. da je do poznania, że nie wart wolności, — 
podoba śie mu niewolą, do .obroży wzdycha, A. .
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Więc jeden stąd' wtndsek:' tępi? tg, przez 
żydów podsycano, narzekania na Polskę; nie po­
zwalać, by ktoś w naszej obecności śmiał ubliżać 
naszej ojczyźnie, c której wolność tak długo bła­
galiśmy Pana przed Jego ołtarzami.

Robotnik Polski. !

Istnieje w Belgii „Alianee Israelite“ (Zwiąiziek 
Iziaela), będący naczelną wdadzą żydioistwa na 
całym świacie. Otóż ten „Alance Israelite“ ro­
zesłał jeszcze przed: 30 łaty następującą odezwę 
<’ó wszystkich gmin galicyjskich, którą w wyjąt­
kach przytaczamy:

„Bracia i współwiercy! W całym świecie 
n’ema dziś zakątka ziemi, któryby, do nasze- 

a zawładnięcia i wyłącznego nlad nim pano- 
ania tak dobrze się nadawał, jak właśnie 

’lamia galicyjska. Ten kraj musi być naszym 
rajem, wszystko nam sprzyja po temu. Staż­
ujcie się wszyskiemi siłami zawładnąć w zu- 
ełnośei tą ziemią. Starajcie się wyprzeć osta­

tecznie churaescijan ze wszystkich, sfer ich 
ziiałalności i stać się jedynymi i niepodziel­

nymi panami kraju. Starajcie s’ę wszystko to, 
•o dziś do nich jesacae należy, zagarnąć 

’ ująć w swoje ręce, a jeżeli nie macie sami 
u temu dosyć pieniędzy, nasz związek wam 

’eh dostarczy, ile będzie potrzeba!-Zbieranie 
ofiar na ten cel już się rozpoczęło, i nadspo­
dziewanie idzie ono pomyślnie. Na ostate­
czne wyrwanie ziemi galicyjskiej z rąk Ga- 
Iicyan składają .się bogacze całego świata! —- 
Wytężcie więc, bracia, wszystkie swoje siły, 
aby ten cel co najrychlej osiągniętym został“. 
Bracia izraelscy, posłuszni - rozkazowi swej na­

czelnej władzy, wytężyli też istotne wszystkie 
swoje siły, aby nałożone na nich zadanie wypeł­
nić. Ale nie ograniczyli się tylko do Galicyi. Wi­
docznie gmny żydowskie Królestwa Polskiego 
otrzymały taką samą odezwę, gdyż i na tę dziel­
nicę był na pór żydowski równie silny, a może 
i jeszcze silniejszy, niż na Galicyę. Mógł też Mo­
ryc Rothenberg pisać w r. 1910 w warszawskim 
dz'enniku iście żydowską arogancyą i szyder­
stwem:

„My, Żydzi, jesteśmy wyłącznymi posiada­
czami dawnej Polski, zdobyliśmy ją naszym 
rozumem. Wszystkie bowiem miasta na całvm 
obszarze dawnej Rzeczypospolitej do nas na­
leżą. Kilkusetletnią walkę o zdobycie Nowej 
Jerozolimy prowadź’liśmy tylko rozumem, 
w ezem. szlachta wasza pomagała nam samo- 
wytępianiem się wzajemnem“.
Polska tedy jest Nową Jerozolimą, n-ową. Pa- 

|lestyną. A moŻe to przesada? Popatrzmy do ,,Ro- 
lęKUikaf^^PółSl^go^^-y^nlanego w “i. 1917 przez

I prof. E. Rometa, a’ zaraz na pfcirlwfelzej stronie 
w przeglądzie zaludnienia Polski historycznej 
przeczytamy w rubryce: Żydzi’: 5,060.000. ""

Pięć milionów!
Na 11 milionów zÿdbs'tiwa1, żyjącego n’a‘ ca­

łym świecie, prawie połowa żyje na obszarze Pol­
ski hiistoryiæiniej, czyli około 4 milionów na Obsza­
rze Polski etnograficznej, która będzie stanowiła’ 
państwo polskie.

Czyż nie jest to nowa Palestyna? A ileż w tej 
Judeo-Polsce ziemi w rękach żydoiwlskioh, ile fa­
bryk, rzemiosł i sklepów?

Nie dziw też, że żydizi nWwo powstającej Poï- 
. see, gdzie mogą, szkodzą, Dlaczego? Bo Polska 

silna, potężna.;, praworządna jest groźnym rywa­
lem. Judei, wispólmiesizkającąj z Pollską. Eó 
wzmógłszy się gospodarczo, stężawszy polity­
cznie, zrzuci z siebie pasożyta, ssącego żywot«® 
jej soki. Zatem żydostwo całego świata, z „Ałiiani- 
ce Israelite“ na czele, pracuje usilnie nad t«n, 
by Polska była jak najmniejsza i jak najsłabsza. 
Więc rozpowszechnia się różne oszczerstwa o po-' 
gnomach, nietolerancji tip., alby koalicję jak na(j- 
goraej względem Polski usposobić i stepować 
Polskę różnymi traktatami, by nie mogła anjil 
drgnąć. Więc osiziuisitwami, kradzieżami, łapówka­
mi, fałszerstwami itn. demoralizuje się wojsko, 
urzędy, kolej, by tylko szerzyć zamęt, anarchię, 
podłotę, n’e dopuścić do ustalenia się praworzą­
dnych sltostaków i wywołać bołszewiztn, którego 
propagandę słowem i pismem prowadizą różne 
Komitety komunistvezme z całą sforą żydow­
skich agitatorów bolszewickich.

Planowo, z szatańska pmzob'pgłośc‘ą Î wscho­
dom snrytem macki bolszewickiego rołina o«ła- 
tają Polskę. „Krajowy cudzoziemiec“ nie sadh- 
waluta się już rolą współmieszkańca — chce On 
być wyłącznym nauem ..Nowej Jerozolimy“.

Nebezpieczeńrtwo jest grożniojszei, ni*bv  się 
pozornie wydawało. Z.

Bezrobotni nie chc| robić.
Ministerstwo. Pracy, które przezwano słusznie 

„ministerstwem próżniactwa i sttatków“, dając 
zairom o<ri „bezrobotnym“ bez względni na to, czy 
j-«rn.in!e brak im rnney. może się poszczycić wspa*  
nialymi skutkami swej a.tcyi.

i tak: W Radziwiłłowie rod Żyrardowem Oka­
zało sie. że ni? można dostać 8-mfrt łudzi do «ra­
cy. pomimo, że w Żyrardowie 5000 łudzi biurze 
zaporno»!. Wobec tego postanowiono zwrócić 

się’ do władz zwierzchnie’1 o odmówienie zapomóg.
Na roboty cc Franćri zapisują się iwlensi ro-

■ bótniicy folwarczni. nodezas gdy t. zw. bezrobotni 
zdpisvwać się ni? cha.

Wielii robotników uwalnia się od pra.cv w dniu
■ wypłat -zapomóg. by takowe ofczymać, co wywo- 

! . luje tóizigoiyeżenie. "



- - »

Setki osób zapełnia pociągi od Skierniewic, 
Żyrardowa, Grodziska do Warszawy, przemyca.' 
(ją.c towary, a pracy przyjąć nie ćhcą, choć figu­
rują na listach bezrobotnych.

To są wszysibko fakta, stwierdzone przez Wy­
dział Pbwia.towy sejmiku błońskiego (w Króle­
stwie').

Taksamo jest z wyjazdem do Francyi. Aby 
Bać możność pracy tym tłumom „bezrobotnych“, 
«apsiniających Warszawę, damo im pierwszeństwo 

wyjeździć do Francyi. Tymczasem zgłaszają 
gię prżewTaani© robotnicy wykwalifikowani, któ­
rzy i ta znaleźliby zajęcie, a ogół woli brać za- 
peswei i nic nic robić. ’

Kiedy ta gospodarka się skończy?
A. S.

'Głosy ludu.
List z Jaworzna.

Świętą Barbarę, patronkę górników uczczono 
w tyra roku, dzięki inicyaty-wie Komitetu chrzęść, 
liidowego, godnie jak za czasów dawniejszych. Pod­
czas wojny poszło to górnicze święto w zapomnienie. 
Socjaliści, dostawszy w ręce swoje zarząd kasy bra- 
®kmj i delegację górniczą, czynili wszystko i praco­
wać wytrwale, by uczucia religijne u naszych chrzęść, 
polskich górników stępić i po częśei dopięli celu. 
Członkowie naszego Komitetu Zw. Lud.-Nar. posta­
wili wniosek, aby św. Barbarę w tym roku uroczy­
sta» świętem uczcić- Poszły delegacye, jedna do kie­
rownika kopalni „Kościuszko“ p. Leonharda, druga 
do kierownika kopalni „Piłsudski“ p. Strzemeckiego. 
Obaj zwierzchnicy przyrzekli dołożyć starań, aby 
słusznym żądaniom naszych górników zadość uczy­
nię. A więc był pochód z „Piłsudskiego“ do „Ko­
ściuszki“ z kościelnymi sztandarami górniczymi i mu­
zyka 26 pułku. W czasie uroczystego nabożeństwa 
w kaplicy św. Barbary grała muzyka wojskowa 
i śpiewał chór kościelny. W międzyczasie urządził 
nasz Komitet , opieki nad żołnierzem polskim zbiór­
kę na gwiazdkę dla żołnierzy w okopach. Zebrano 
500 koron, które wręczono komitetowi powiatowemu.

Napiętnować musimy burzycielską agitację so­
cjalistów, którzy ani w pochodzie, ani w zbiórce u- 
działu nie wzięli, ale demonstracyjnie oblegali cho­
dniki i rynek! Tych kilku towarzyszów, którzy św. 
Barbarę uczcili, można było na palcach policzyć.

Wiec socjalistyczny. W tymsamym dniu urządzili 
soeya’.*ści  publiczne zgromadzenie robotnicze w sali 
„Sokoła“. Przyjechali poseł Żuławski i partyjny apro- 
wizator WróbTp-wrstri. tytuhnacy sie n’ -dereni“ —< 
chociaż dyplomu żadnego nie ma. Nasi chrzęść, naro­
dowi górnicy chcieli się raz z „czerwonymi“ po­
rachować i pokazać, że Jaworzno jest placówką pol­
ską, narodową i chrześcijańską. Naszych była więk­
szość i to tak bijąca w oczy, że panowie z P. P. S. 
Ominęli wybór przewodniczącego zgromadzenia*  

j Nastąpiły przemówienia przywódców socyalisfy- 
i cznych. Pan Wróblewski chwalił swóją zapobiegli­
wi . wość aprowizacyjną, a ponieważ mu nikt z zebra­

nych nie przytakiwał, więc co chwila rzucał pytanie: 
„Czy nie tak towarzysze?“ — „Czy nie prawda to­
warzysze?!“ Wówczas tu i ówdzie mameluki socjali­
stycznej rady robotniczej odpowiadali bezwiednie: 
„Prawda“ i „tak“! — Poseł Żuławski mówił o swej 
działalności w Sejmie ustawodawczym, na ogół bio- 
rąc dość oględnie i poprawnie. Zahaczył tylko sta­
nowisko pos. ludowcowego Maślanki w sprawie głoso­
wania tegoż posła przy 8-mio godz. dniu pracy i jego 
wniosku o lichwie zarobkowej. 'Chciał poseł Żuław- 

. ski koniecznie naszemu chrzęść, lud. stronnictwu 
przyłatać posła Maślankę, przeciw czemu licznie ze­
brani „stojałowczycy“ jak najenergiczniej się za­
strzegli O ile sobie poseł Maślanka w dyskusji sej­
mowej nad sprawą robotniczą piwa nawarzył, niech 
je sam ze swymi „piastowcami“ wypije —- my 
chrzęść, ludowi posła Maślanki nie znamy. — Nie 
mógł atoli poseł Żuławski nie pominąć okazyi uroczy­
stości św. Barbary, by katolickim górnikom jaworzni­
ckim nie przypiąć łatki szyderstwa. Ale temi drwi­
nami nietylko, że sobie naszych katolickich-narodo- 
wych robotników nie pozyskał, ale nadto ich sympa- 
t.ye sobie zraził; poznali się nasi na „wilku w ow­
czej s k ó rz e“.

Wichrzenia socyalisiyczne. Na temźesamem zgro­
madzeniu oświadczył poseł Żuławski, że chrzanowska 
Bada robotnicza uehwaliła na konferencji w Trze­
bini wysłać wszystkim dyrekcjom kopalń Zagłębia 
chrzanowskiego „ultimatum“ o wyrównanie zatrzy­
manych górnikom porcyi żywnościowych i dostar­
czenie w taryfie zarobkowej przyznanych robotnikom 
ubiorów, butów i zelówek, względnie o wypłacenie 
górnikom odpowiedniej kwoty pieniężnej. To ultima­
tum, które upływa w poniedziałek 8 grudnia, powiózł 
do Warszawy tow. poseł Rejdych; jeślr do tego dnia 
Rząd nie da ścisłej, zadowalającej odpowiedzi, całe 
zagłębie węglowe wystąpi do walki solidarnie — tak 
prawili poseł Żuławski i tow. Wróblewski na sali 
Sokoła w Jaworznie 4 grudnia. Zarzewie strajkowe 
rzucili pomiędzy górników socjalistyczni posłowie 
Rejdych i Żuławski, który był swego czasu komisa­
rzem, starostą chrzanowskim, a więc czynnikiem 
rządzącym.

Strajk w Jaworznie. We wtorek 9 grudnia stanęły, 
obie kopalnio jaworznickie. Delegaci Rady rok B, R
S. dołożyli starań i oszukąaczemi obiecankami, że 
szychty mimo strajku zostaną zapłacone, dopięli celu. 
Na godzinę 4-tą zwołali do „Sokoła“ publiczne zgro­
madzenie górników, zapowiedziawszy, że dyrektor, 
gwarectwa p. Kowarzyk odpowie na żądania robotni­
ków. Rzeczywiście przybył p. Kowarzyk z kilkoma 
urzędnikami i odczytał z przygotowanej kartki wszy­
stkie te starania, które dyrekeya czyniła, by gór­
ników zaspokoić. Pięknie się słuchało tych obiecanek’ 
dyrektorskich: trzewiki są już w Boguminie, buty 
z cholewami w Krakowie — jeszcze inna partya trze­
wików i płótna Będzinie r— więc wszystko nadpj*  
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ftżle, cierpliwości... Dyr. Kowarzyk odczytawszy 
•te obiecanki, wziął kapelusz i razem ze swymi urzę- 
'dnikanri opuścił salę, Fo nim zabrał się do gadania 
.aranżer strajku, tow. Wróblewski. Kręcił i plótł głup- 
śrtjwa, samego strajku nie dotykając. Kiedy już do­
statecznie się nagadał, poprosił o głos sekretarz stron- 
«i.tetwa chrzęść. ludowego oraz Związku Lud.-Nar. 
Fr, Ruda i przygwoździł te wszystkie balainuetwa 
JJPróbfewsfciego, stawiając następujące pytania: 1) 

strajk objął wszystkie kopalnie w Zagłębiu ja- 
.worzaiókienij czy tylko w Jaworznie samem?' 2) Czy 
szychta strajkowa będzie zapłaconą, jak to delegaci 
l&ady rob. P. P. S. na „Kośeiuszce‘; zapowiadali? —
3) Czy Rada rob. P. P. S. jako przedstawicielstwo 
jfobotnłćze dorosła swemu zadaniu w razie niedotrzy- 
śiajiia przez gwarectwo- zawartej umowy zarobko*  
oysj? Na te jasno postawiono pytania dał towarzysz 
■Wróblewski wymijająco odpowiedzi, z których zgro- 
^tadzeni górnicy poznali jego głupotę i nieuctwo 
,W sprawach zawodowych robotniczych. Na końcu po- 
t$a.wiS ps Ruda jasno sporną sprawę; a mianowicie, 
Źc- wobec dzikiego strajku górnikom jaworznickim 
aio pozósiajo żadne inne wyjście jak wrócić do pracy, 
a odpowiedzialność ponoszą aranżćrowio awantury 
sfra-jkówoj,'panowie z P. P. S.

&ńia 1'1 grudnia wybuchło ponownie częściowo 
(bezrobocie w Jaworznie na kopalni ..Piłsudski“. 
■ZgióniadŻfenie robotnicze zwołane przez Radę rob. 
F, P. S. do cechowni szybu „Kościuszko“ było nad 
iWyraz smutnym objawem szaclierki Wróblewskiego. 
JGcrnićy chrześe.-narodowi K. Koćzur, Jan Kramarz, 
'3?6rd. ©taczek i Ruda napiętnowali dosadnie niecne 
macłsŁiacyo tego blagiera-reWoiucyonisty. Płaczli- 
itfpn głosem wyżebrał sobie dalszy tygodniowy ter- 
#nfa, by spór górników z władzami załagodzić.

Nid pomogły wyzwiska rzucane przez Wróblew- 
fe&iego- pod adresem ministra handlu i przemysłu p.
S-ż-cz.eni o ws k-i e go i ataki na posła naszego p. 

jr£ad. Tabaezyńskiego, że okłamuje robotników, bo 
'jodyną odpowiedzią na te wściekłe wybuchy były 
jg/tomkie protesty i salwy śmiechu.

Polskie Zjednoczenie Poznańskie zapuściło w .Ja­
worznie silne korzenie. W niedzielę 7 grudnia zje- 
Łijali. do nas. panowie Dubiel i Grajek z Katowic 
z Górnego Śląska, oraz pp. Ogrodowicz i Frąckowiak 
Z Sosnowca i odbyli z naszymi górnikami konferen­
cję' zawodową, a w poniedziałek S grudgia publiczne 
zgromadzenie górnicze. Owocem tęj pracy było gre­
mialne przyłączenie się naszych chrzęść, narodowych 
górników dę Polskiego Zjednoczenia Poznańskiego, 

na, razie w Jaworznie- filię tej jedynej pol­
skiej zawodowej organizacji górniczej i wybrano 
zarząd, do którego weszli, najpoważniejsi górnicy. 
Naszej nowej'iilaeóirce górniczej „Szczęść-Boże“!

Wiejski paskarz otrzymał 12 b. m. w sądzie ja- 
[węaziniekim dotkliwą, ale sprawiedliwą karę. W listo- 
jpaizio przywiózł pewien caban furę kapusty na sprze­
daż do Jaworzna i żądał za kopę 160 kor. To wyda­
rło się naszym- robotnikom za wiele, zaprowadzili 
Męe-. jpsitarza do gminy» Po spisaniu protokołu, za­

brała gmina kapustę i sprzedała ją po 30 koron za ko-' 
pę, a paskarza oddaiuo do sądu, który zawyrokował 
mn 5.000 kor. grzyw-ny i 3 miesiące aresztu. Nie u- 
sta-wajmy wszyscy w walce z Ifctwą żywnościową, 
a stosunki poprawić się muszą.

Niecałe 400 członków zorganizowanych górników 
w socjalistycznej „Unii“ stanowią siłę partyi P. P. S. 
w Jaworznie, Wyznanie to uczynił tow. Ślęczka 14 
b. m. na zebraniu .pensyoniśtów i inwalidów górni­
czych w Radzie rob'. Nasze natomiast chrzęść, i naro­
dowe Związki zawodowe górnicze liczą już dzisiaj 
przeszło 1.000 -członków, a z każdym tygodniem mają 
znaczny przyrost nowych' zwolenników. Łudzą się ci, 
którzy partyi P. P. S. przypisują nadzwyczajną siłę» 
Niedługo, a zerwiemy maskę obłudy i fałszu z czer­
wonej mafii międzynarodowej. Kilof.

Andrychów.
Niechybna śmierć, głodowa czeka, mieszkańców 

miasteczka Andrychowa, to jest tych najbiedniejszych, 
którzy nie mają piędzi ziemi, a Urząd, aprowizacyjny 
im nic nie daje; raz za 14 dni dostaną na osobę funt 
Chleba i na tem koniec. W sąsiedztwie mamy najbo­
gatszą wieś w powiecie wadowickim, a mianowicie 
Wieprz. Gdy biedne kobiety idą tam, by kupić miarkę 
żyta lub ziemniaków, to gospodynie tamtejsze pędzą 
je za drzwi miotłą, mówiąc: „Niema żyta — rząd za­
rekwirował —• niech wam teraz da“. Mleka nie mo­
żna kupić nawet po 3 K. litr, bo wywożą do Białej. 
Rzeżiiicy znów wywożą słoninę, kiełbasy i mięso do . 
Ostrawy. Gorąco prosimy WP. posłów z powiatu wa­
dowickiego, żeby ratowali mas od głodowej, śmierci 
i wyprosili u Rządu żywność dla biednych ludzi.

Biedna ludność aauryeliowska.

Chrzanów.
Zapowiedziane na sobotę 13 b. m. posiedzenie Po­

wiatowej Rady aprowizacyjnej nie. odbyło się z po­
wodu braku kompletu delegatów. Zebrało się tylko 
czterech, nieobecnością świecili delegaci inteligoneyi 
i partyi P. P. S. Pomimo to, odbyli ci czterej z komi­
sarzem aprowizacyi p. Soleckim konferencyę, w toku 
której poruszył p. Ruda sprawę uzdrowienia wadli­
wiej aprowizacyi naszego bogatego w minerały i prze­
mysł górniczo-hutniczy, a ubogiego w produkty rolne 
powiatu chrzanowskiego. Czynniki powiatowe muszą 
się koniecznie zabrać do usunięcia tych wszystkich 
rażących przeciwieństw, w jakie masz po-wiat obfituję. 
Przykład: Jest dwóch braci; jeden pracuje w kopalni; 
drugi jest samodzielnym rzemieślnikiem. Pierwszy do- 
staje jaką taką aprowizacyę z kopalni, drugi dostaja 
z gminy na miesiąc 1 funt mąki, tro-chę cukru i nafty, 
nic- więcej. Jeszcze lepszy obraz: Ojciec górnik ma' 
dwóch synów— sam jest już na pensji jako inwalida 
kopalniany — w kopalni już nie pracuje; młodszego 
syna też mu w kopalni tak potłukło, że pracować nie' 
zdolen, starszy natomiast w kopalni robi, lecz ma licz­
ną, drobną dziatwę. Ten ojcieo górnik, który przez 30 
do 40 i więcej lat kopał węgiel i ten młodszy, kaleka, 
nie dostają z tej kopalni, w której stracili ś-we siły 
i zdrowie, żadnej aprowizacyi, ani po cenach maksy« 
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malnych — a starszy pomódz Tm n*e  mole' — bo sam 
dostaje z konsumu gwareckiego tyle, że zaledwo wy­
starczy dla głodnej dziatwy. Takich przykładów mo­
gę podać setki. A więc eo robić, aby te przeciwień­
stwa pousuwać? Na ziemi chrzan, zagłębia węglowego 
urodzili się jedni i drudzy, te wioski są naszą bliższą 
Ojczyzną, która jest ubogą co do rolnictwa, ale bo­
gatą co do przemysłu; a więc skoro rolnictwo nas wy­
żywić nie może, to musimy zapukać już nie palcem, 
ale pięścią do zamkniętych bram Spichlerzów przemy­
słu górniczo-hutniczego i krzyknąć mocnym głosem 
,.otwórzcie się“! Z tego założenia wychodząc, podał 
nasz delegat wniosek: Komisarz aprowizaeyjny, a ra­
czej starostwo, jako władza rządząca I. Instancyi, 
zechce u rządu w Warszawie postarać się. by na wy­
żywienie ludności nie pracującej w przemyśle wielkim, 
otrzymała Powiatowa Rada aprowizacyjna 20% wy­
dobytego węgla na wszystkich kopalniach w powie­
cie. Wtedy będzie mogła Pow. Rada aprow. przystą­
pić do korzystnej i wydatnej wymiany produktów rol­
nych za własny kontyngent węgla we wszystkich zie­
miach polskich. — Ponadto potrzeba tych wszystkich 
ospałych i leniwych delegatów pousuwać i powołać 
na ich miejsce ludzi, obeznanych z kupiectwem i chęt­
nych do współpracy dła dobra całego ogółu.

Jaworzno.

.... j kłamie — komu wierzyć?
Nie dawniej jak 9 i 11 grudnia b. r. wołał na pu­

blicznych wiecach stroikowych, powiatowy aprowiza- 
tor socyalistyczny p. Wróblewski, że 7 grudnia b r. 
sprowadził dla robotników powiatu chrzanowskiego 
EO wagonów zboża, które natychmiast t. j. 9 grudnia 
odeszły do przemiału do młynów Neumanna w Białej. 
A tymczasem czytamy w ..Kuryerze illustr “ z 17 
grudnia b. r. następujące oświadczenie dyrektorów 
kopalń Zagłębia Krakowskiego:

Brak mąki dla górników w zagłębiu 
krakowskie m. Na miesiąc grudzień kopalnie 
zagłębia krakowskiego nie otrzymały do dziś dnia 
ani jednego grama mąki poza częściowern pokry­
ciem zaległości za ubiegłe miesiące. Ministerstwo a- 
prowizaeyi i jego warszawskie organa najzupełniej 
zawiodły i w sposób lekkomyślny łudzą nas obietni­
cami. których z reguły nie dotrzymują. Nie jes*eśmy  
w stanie powstrzymać strajku generalnego, przed 
ezem. wskazując na powody, ostrzegamy publicznie 
społeczeństwo.

Dyrektorowie kopalń zagłębia krakowskiego.
A wdęc w chwili pisania tej wieści o jenerakym 

strejku w kopalniach, mąka dla robotników 
była. K’oś więc musi kłamać, komu zależy na po­
wszechnym zaburzeniu i komu jeneralny stroik pach­
nie. Wica rządu centralnego jest mniejszą, ale wielką 
jest wina rządów miejscowych., ti. nołsęz^noch zkai- 
telowanych dyrekcyi gwarectw. Zobowiązały sib gwa­
rectwa w zawartych umowach zarobkowych i cenni­
kach taryfowych do zaopatrzenia swoich robo‘ńików 
w żywność, odzież i obuwie, te niech dotrzymują sło­
wa. —- Dobrały sobie gwarectwa powolne sobie R a­

d y r o b o t n i c z e P. P. S., to niechże fe r a d y r a- 
d z ą i starają s'ę. Nie łudzimy się—do ogólnego zabu­
rzenia głodowego przyjść może, ale wtedy biada dy- 
rekeyom i Radom robotniczym P. P. S. i prowodyrom, 
podżegającym do generalnego strejku.

Barcice, pow. sądecki.
Dzięki zapobiegliwej pracy tutejszych księży, 

a mianowicie ks. kanonika, oraz ks. katechety, wioska 
nasza budzi się do życia. Założono Kółko rolnicze, 
oraz składnicę, która ma być filią składnicy ze Sta­
rego Sącza. W Domu ludowym przygotowuje młodzież 
nasza na Boże Narodzenie „Jasełka“- To są jasne kar­
ty naszej wioski. Do ciemnych zaliczyć należy ciągłe 
kradzieże. Niema prawie dnia, aby ktoś od złodzieja 
szkody nie poniósł. Żandarmerya powinna temu kres 
położyć. A. G.

Dobrowody, pow. zbaraski.
Wieś Dobrowody choć w dwóch trzecich częściach 

ruska, jednak liczy około 700 Polaków, wśród których 
jest wielu bardzo gorąco miłujących swą Ojczyznę, 
czego dawali dowody za czasów inwazyi rosyjskiej, 
a jeszcze więcej za czasu rebelii ruskiej hajdamaczy- 
zny, która dobrze dała się we znaki Polakom wszyst­
kim bez względu na wiek, płeć i s*an.  A w Dobrowo­
dach Ruś święciła swe orgie szalone, ale i nie dziw, 
bo jej mistrzem był sławny nauczyciel tarnopolski, 
Muzyczka, trzydniowy komisarz powiatowy w Zbara­
żu a późirej w Skalacie.

Dnia 4 b. m. przypadał w Dobrowodach odpust. 
Ks. proboszcz nie mógł przyjechać z nabożeństwa, bo 
Rusini jawnie się odgrażali, że go zastrzelą. Nie były 
to tylko czcze pogróżki, bo już przedtem padło od kul 
hajdamackich wielu spokojnych Polaków ze Zbaraż- 
czyzny. W czasie od 2 listopada 1918 do 15 lipca 1919 
zamordowali haidamac^w naszym powiecie 47 osób. 
Za spokój dusz ’ych męczenników odbyło się 2 b. m. 
wr kościele 00. Bernardynów w. Zbarażu uroczyste na­
bożeństwo żałobne.

Naród cierpiał mocno, całą ufność pokładając 
w Bogu, aż wabiła dlań godzina oswobodzenia 15 lin- 
ea b.-r. Teraz Ind odetchnął całą piersią, a na czele jej 
stanał we wsi jako naczelnik gminy znany działacz 
narodowy, cichy, spokojny, bezinteresowny, nie szu­
kający honoru ani zaołaty, Jędrzej Sąsiadek. dotvch- 
czasowy rewizor bydła, który za ezasów rosyjskich 
unzył dzieci katechizmu w kościółku, a potem udzie­
lał nauki czv*ania  i pisania w swej władnej chatce, 
ardzle gromadził niekiedy około 120 dzieci. Za to snot- 
kało go uznanie pp. Boczkowskich, właścicieli dóbr 
Dobrowód w r. 1918, a także i ze strony Zarządu gł.
T. S. L.

Dzięki staraniom tego naczelnika gminy, urucho­
miono polską szkołę T. S. L., do której z radością' 
rodzice dziatwę swą zapisali, uczą tam bowiem miłości 
Boga i Ojczyzny.

Z iaieya-tywy nauczyciela p. Moroza i przy popar­
ciu naczelnika gminy i władz wojskowych, odbył się’ 
w Dobrowodach 29 z. m. wspaniały, dotąd nigdy nie 
widziany obchód listopadowy, w którym wzięła udział 
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cała parafia Opryłowiecka ze swym czcigodnym ka­
nonikiem ks.Zagórzyńskim, a więc wioski Netrcba,No­
waki, Czumale, Opryłowce, Iwaszkowce, Berezowica m 
i Kurniki. Nabożeństwo i kazanie miał ks, Wilkoń 
z Berezcwicy. W czasie nabożeństwa oddział żołnierzy 
dawał salwy karabinowe. Po nabożeństwie tłumy ludu 
polskiego ruszyły w pochodzie do szkoły, gdzie prze­
mawiał p. Turezamewicz, inspektor szkolny, por.Mar­
kowski i ks. Tyrankiewiez. Deklamacye 2 dziewczą- 
tek i chór dziewcząt 'polskich z Netreby, wypełniły 
resztę pirogramu. Po odśpiewaniu „Roty“ ludność spo­
kojnie s:ę rozeszła, ślubując równocześnie, iż odPolski 
nie dadzą się oderwać i tej ziemi nikomu nie odstą­
pią. — polska to ziemia i do Polski tylko należeć może.

Oby Dobrowody znalazły wnet naśladowców, bo 
jeszcze w powiecie dość wielka cisza, a przecie nas 
Polaków jest tu 40%. Wsi czysto polskich jest bar­
dzo wiole; dość nrzytoczyć Kretowce. Hrycowce, Wa- 
łachówkę, Zarudzie, Stary Zbaraż i inne. W niektó­
rych wsiach jest nas i 75%.

Kółka rolnicze zaczęły się ruszać; jest ich 37, a ma 
nię założyć jeszcze 5. W Zbarażu założono już składni­
cę Kółek rolniczych, więc możemy róść w siłę, tylko 
chciejmy społem pracować.

Są jeszcze dziś w powiecie dziwne wioski, które 
cierpią wójtów-zacofańców, jak n. p. w Starym Zba­
rażu. który wprost lud buntuje przeciw szkole i nauce, 
a lud niemądry go słucha. Ale na szczęśeie będzie u- 
sunięty, więc przestanie być szkodnikiem narodowym.

W Dobrowodach inny jest naród, ale nic dziwnego, 
bo tam jest mądry naczelnik gminy, bo tam jest 
szkoła polska, Czytelnia T. S. L., Kółko rolnicze, 
Straż Obywatelska, gosnodarze sa członkami Tow. 
„Ziemia Polska“ i Pol. „Orgamizacyi’1 naród.

Oby wsi takich w powiecie było jak najwięcej. 
A. S.

Z Trembowelszczyzny.

II.
Wspomniany poprzednio p. dr. Sauczek, chcąc 

w*doczn :e wywołać u Polaków rozdwojenie, kop'ąc 
przepaść między obszarami dworskimi a gminami, 
zaprosił do starostwa wszystkich właścicieli ziem­
skich i dzierżawców w powiecie, celem zawiązania 
Towarzystwa gospodarskiego. Na zebraniu tern pod 
przewodnictwem dra Sauczeka uchwalono założyć 
Tow. gosp. na podstawie statutu Galie. Tow. go­
spodarskiego, a gdy jeden z obecnych zaprotestował 
przeciw temu, że nie zaproszono na to zebran:e człon­
ków małorolnych Tow. gospodarskiego, należących 
obecnie do okręgowego Tow. gospodarskiego w Tar­
nopolu, p. Sauczek oświadczył, że dawne e. k. Towa­
rzystwo nie wchodzi tu w rachubę i że on zawią­
zuje Tow. gospod. tylko na podstawie statutu da­
wnego c. k. Tow. gospod. ale z pewnymi zmianami, 
a p. Kober i dr. Sommerstein oświadczyli, co po­
twierdził także przewodniczący dr. Sauczek, że za­
wiązujące się Tow. gospodarskie ma na celu tylko 
iuteresa wielkie! własności j dlatego małorolnych 

nie zaproszono. Z właścicieli większych posiadłości 
był tylko obecny młody p. Juliusz Gromnicki, 
a zresztą sami zarządcy i w wielkiej przewadze ży­
dowscy dzierżawcy i rusini. Zdaje się, że z obecnych 
Polaków żaden nie przejrzał intryg żydowskich 
z rusinem Sauczkiem, bo zawiązano podobno jako or­
gan handlowy nowego Tow.gosp. „Podolski dom han­
dlowy w Trembowli (dr. Sauczek, Kofler i Markow­
ski), który to dom sprowadził 5 wagonów soli. Na 
żądanie przewodniczącego Zarządu pow. Kółek rol­
niczych Starostwo skonfiskowało te 5 wagonów soli 
i oddało Składnicy. Kółek rolniczych, która ma wy­
łączną, sprzedaż soli na powiat tutejszy. —- Przy­
działem soli jednak zajmuje się Starostwo przez 
swego komisarza p. Woroszylskiego. Ten z pomi­
nięciem Rady gospodarczej rozdz'elił sól w ten spo­
sób, że pozwolił składnicy wydać po 40 ttkg. na 
głowę dla ludności powiatu, a dla dworów, a więc 
przeważnie żydom po topce i więcej od morga. Jeden 
wagon czyli 15.000 topek oddał do dyspozycyi p. 
dra Sauczeka, a część dla Pódhorcera.

Przydzielone ludności 40 dkg. prędko się wyczer­
pały; rzecz dziwna, że zapłacono z góry 7 wagonów 
soli przez Składnicę Kółek roi. nie przychodziły, 
a Starostwo odsyłało zgłaszającą się po sól ludność 
do dworów po sól(!), dwory zaś płaciły robotnika 
pieszego 2 topkami za dzień, robotnika z parą koni 
15 topkami za dzień, czyli, że po paskarsku sól sprze­
dawały. Robotnika bowiem płacono tu dziennie po 
20 koron i wikt, a parę koni z robotnikiem 200 ko­
ron za dzień.

Równie dziwnem jest, że żydzi sól mieli i sprze­
dawali po 20 kor. topkę. Najdziwniejszem zaś jest, 
że p. Woroszyński zaprosi prezesa Żarz. pow. Kó­
łek roi. i oświadczył mu, że trzeba za sól, przysła­
ną pod adresem domu handlowego, a oddaną Skła­
dnicy Kółek rolniczych zapłacić po koronie i 10 hal. 
za topkę. Gdy p. przewodniczący oświadczył, że 
sól kosztuje tylko 10.009 kor. za 10.000 topek, p. ko­
misarz Woroszyński odpow'edz:ał, że Podolski dom 
handlowy zapłacił w Warszawie łapówkę w kwocie 
4.000 koron, przeto musi wziąć za sól po 11.000 kor. 
za wagon. A wiec komisarz Starostwa stwierdza pu- 
bl :cznie łapownictwo i daje mu urzędową zgodę, za­
miast odąć sprawę prokuratoryi. To przecież nie­
słychana demoralizacya!

■ Sprawa z rozdziałem koni zabranych niesłusznie 
chłopom, którzy uprawiają ziemię dworską na spółkę, 
sprawa przydziału sol: i odsyłanie potrzebujących 
soli do dworów, wyrobiło u włościan przekonanie, 
że rząd wprowadza powoli pańszczyznę. — Udała się 
zatem rusinom wspólnie z żydami cała afera z Do­
mem handlowym i Tow. gospodarskiem, bo wyko­
pała przepaść między dworem i wsią i wzbudziła 
nieufność tak u chłopa ruskiego, jak i polskiego do 
rządów polskich. Część Polaków, przykładających 
swą rękę do zakładania tego Tow. gospodarskiego 
z celami tylko obszarniczymi i Domu handlowego, 
dała się wz:ąć na lep prywatnych korzyści płyną­
cych dla nich chwilowo z tych instytucji, nie podej-
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rzywając, a raczej nie przenikając ukrytych złych 
dla państwa polskiego planów rusin-a Sauczeka i ży­
dowskich dzierżawców. - J. G.

Bzowka, pow. Zborowski.
Niech, będzie pochwalony Jezus Chryste I
Jako-stary czytelnik i długoletni kierownik

?ełni polskiej,. zostałem przez światową wojnę zupeł- 
Slifi oiłfśęty od wiedzy oświatowej. Dziś po upływie 
pięcioletniej, pory w sprawia polskiej d-żo się zm.eni- 
ap: upadły nam Czytelnie, upadły . owarzystwa 
cświati ce, gospodarczo i t. p. Przebyliśmy straszno 
Ł smutne czasy; każdy z nas wio o tom dobrze, opi­
sywać byłoby to zbyteczne. O tom różne gazezy, 
i nasza ulubiona gazetka pisały: tylko bierzcie ją 
«kochani Bracia. włościanie do rąk i czytajcie, a po­
znacie,. że broni sprawy polskiej., sprawy wiu.^atn 
I na dobrą drogę ich prowadzi.

Komu wierzyć i ufać przekonaliśmy się najlepiej 
X czasie ihwazyi ukraińskiej, gdy byliśmy ewakuo­
wani we Lwowie, chroniąc: nasze życie . od dziczy 
hajdamackiej; ilo-to trudności i trosk ponosi Lwów, 
aby nas przytulić; dać- nam żywność i utrzymanie-, 
ma tyle- tysięcy ludu polskiego. Za to winniśmy Lwo­
wianom wdzięczność i cześć, jako Ojcom, Br- lom 
i najlepszym, Synom. Matki naszej-ukochanej Ojczy­
zny. Widzieliśmy i słyszeli tam naszych oorbń-.ó z, 
pp. PcsFów- ludowych, jak p. Zamorskiego, p. Skarb- 
fca, p. Gląbińskiego i innych wiciu, wielu, jak oni 
przemawiali serdecznie w obronie polskiego ludu, 
w ('bronie włościan. Za to im w imieniu powiatu Zbo- 
Eowskiegor jak i wszystkich ewakuowanych skła- 

serdeczno dzięki i wyrazy hołdu.
Widzieliśmy i słyszeli również na wielkim zjeździe 

W Warszawie w dolinie Szwajcarskiej, gdze cała Pol­
ska. wysłała- swych d-elfegutów, jaka tam była zgoda,, 
jaki- nastrój. /

Doznawaliśmy tam uczucia, braterskiej miłości, 
jak gdyby zjecliałh się jedna rodzina.

Otóż widzicie- kochani Bracia włościanie nie ża- 
tujmy naszych ofiar, któreśmy ponieśli w obronie Oj­
czyzny, nie; narzekajmy- już na złe czasy, bo to nie 
pernaie, ale raczej cieszmy się, że kajdany i niewola 
runęły z-nas i jesteśmy wolni, jesteśmy wdomu, mamy 
Sjraśj; kraj. własne Państwo, mamy swój rząd, sądy, 
armię niezawisłą od Austryi, Niemiec, ani od Moskali.

Mn,my jeszcze wprawdzie wrogów- naszego zjedno­
czenia-, main=y--8ocyaliśtów, Ukraińców, bolszewików 
i iwnyclt, ale z czasem da Bóg. że to wszystko zcze- 
zni o i wszystko- zmieni się na lepsze. Tymczasem; s‘a- 
Wajitiy w jednym szregu, łączmy się w Związku lu- 
dower-na rodbwym i . trzymajmy się tej drogi, którą 
nas prowadzi? nasza, ukochana ga-zetka.

Bracia włościanie! Pierzmy się na nowo do pracy, 
do oświaty. Obudźmy nasze Czytelnie i Kółka rolnicze, 
obudźmy brać śpiącą, a- do tego Wy Czytelnicy pierw­
si powołam, — obudźmy się i stańmy do pracy na­
rodowej, skjłny zdrowe ziarno na rolę naszej Ojczy- 
znyF — Pozdrowienie i cześć Czytelnikom i znajo­
mym, a przedowszystkiom Czcigodnym Redaktorom.

Żyjcie nam setne lata * siejcie zdrowe ziarno, a plew­
cie kąkol z narodowej niwy. Jan Półtorak,

Pfekorzeniec pow. Konecki,
Marzenia ojców naszych spełniły się. Po wiokowej 

niewoli Ojczyzna nasza nareszcie jest wolna. Mamy 
własny Sejm, -własny rząd i własne wojsko. Już nie 
naśmiewają się z nas zaborcy, którzy gospodarowali 
u nas w brutalny sposób. Ale jest jeszcze wielu mię­
dzy nami Polakami jakby najmitów rosyjskich, au- 
stryackich czy niemieckich, którzy tak przywykli do 
dawnych swych panów, że nie pomnąc na cały ogół, 
żałują minionych czasów. N. p. jest wielu z pośród 
gospodarzy, którzy żałują moskali lub austryaków, 
dlatego, że dawniej płacili mniejsze podatki. Jednak 
czy pomyśli ten, kto tak mówi, co on mówi? Przecież 
te pieniądze, które dawaliśmy naszym wrogom, szły 
do ich kraju; za nie budowali u siebie koleje żelazne, 
drogi bite i t. p. rzeczy. Dając, polskiemu rządowi, da- 
jemy samym sobie, bo te pieniądze nie idą za darmo 
za granicę, lecz rząd obraca je na -wojsko, które na 
wszystkich frontach broni granic, przelew-a krew za 
naszą w-olność i niepodległość. Za te pieniądze spro­
wadza rząd z zagranicy wszystko, czego nam brak. 
Więe czyż powinniśmy żałować tych parę groszy na 
tak ważne cele? To też rozumni i poczciwi gospodarze, 
mając trochę oświaty, nigdy nie żałują dla Ojczyzny 
choćby ostatniego grosza. Natomiast żałują pieniędzy 
na powyższe cele gospodarze ciemni, nieoświbcemi, 
którzy tylko umieją składać te papiery na kupę, my­
śląc. że im po śmierci do trumny je włożą. Więc, ko­
chani Czytelnicy, zwalczajcie ciemnotę, rozpowszech­
niajcie oświatę po swoich wioskach,. nie żałujcie pie­
niędzy na szkoły, bo bez oświaty zginiemy.

Serdeczne pozdrowienia- — Wksz brat
Aleksy Pękała.

Zadziele, pow. żywiecki.

Do pracy młodzieży.
W’ ostatnich numerach niektórych gazet ludo­

wych, oraz ,.Przewodnika Kółek rolniczych“ poruszo­
no ważną sprawę organizaeyi młodzieży dla wspólnej 
pracy. Organizacya taka jest u nas koniecznie potrze­
bną, jest sprawą nie cierpiącą zwłoki. Młodzież bez 
własnej organizaeyi, bez środowiska oświatowo-kul- 
turalnego, pozostawiona sama sobie, idzie na bezdro­
ża. U nas w Malopolśce istnieją wprawdzie związki 
młodzieży, tak zwane dyecczyalne, ale nie'wszędzie 
się rozwijają, i nie budzą zbytniego zainteresowania 
się młodzieży wskutek »Wegö regulaminu, który mło­
dzież częściowo krępuje i zniechęca.

Młodzież męska i żeńska, która wspólnie wzrosłą 
i wychowała się, wspólnie pracuje w domu i na roli, 
może wspólnie pracować w celu oświatowym. Jakże 
urządzać u. p. przedstawienia, gdzie są potrzebni tak 
chłopcy jak i dziewczęta?

Takie wspólne związki istnieją w innych częściach 
naszego kraju i rozwijała się pomyślnie, np. Związek 
Młodzieży wiejskiej w Królestwie, jako samodzielna' 
sekeya przy Kółkach rolniczych. Istniała oma już 
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jK7.e<l wojną; wojna zatamowała ten ruch, obecnie je- 
'dr.ak wraca on do normalnego trybu i rozciąga swą 
ikiałalBOŚć na coraz to nowe powiaty naszego kraju.

Pisa? ff tem przed kilku miesiącami „Przewodnik 
ifeSiefc ruin.“, jednak sprawa ta nie znalazła ’wówczas 
«szerszego zainteresowania. Obecnie znów poruszono 
sprawę utworzenia Małopolskiej Organizacyi mło­
dzieży.

Mojem zdaniem, tworzenie nowej organizacyi jest" 
%b<tecznem, skoro istnieje już w Kongresówce taka 
tyiganizacya, jako samodzielna sekcja przy Central­
nym Związku Kółek rolniczych w Warszawie, mająca 
już własny regulamin, uchwalony na tegorocznym 
ujeździć młodzieży w Warszawie i własny organ p. t. 
^Jrużyna“. Każdy, interesujący się tą sprawą,'niech 
się zwróci do tegoż Związku w Warszawie (ulica Ko­
pernika L. 30), który na żądanie wyszle zaraz odno- 
fey regulamin i broszurkę p. t. Jak zorganizować Ko­
ło Młodzieży wiejskiej, i udzieli wszelkich informacji.

Na tej podstawie zawiązało się w listopadzie b. r. 
iw naszej wiosce „Koło Młodzieży wiejskiej“ i obudzi­
ło wśród młodzieży wielkie zainteresowanie, czego 
powodom jest, że w wiosce, liczącej 140 numerów, za- 
$lsałO'się na zebraniu założyeielskiem około 70 człon­
ków obojga płci. Związek, do którego należymy, jest 
ppaaty na zdrowej zasadzie chrześcijańskiej, z wyklu­
czeniem spraw partyjno-politycznych. W każdej miej- 
eęowości, gdzie jest Kółko rolnicze, może się zawią­
zywać takie Koło, jako samodzielna sekeya przy Kół­
ku rolniczem. Gdzie zaś Kółka niema, tam światlej- 
$-za młodzież powinna tworzyć samodzielne Koła.

A więc do pracy młodzieży; przyjdzie wnet czas, 
ge weżmiemy na młode nasze barki obowiązki obywa­
telskie, a do tego lnusimyjbyć przygotowani.

Józef Gołczyniak,

Qo wiadomości wszystkich chłopów.
W „Naprzodzie“, dzienniku socjalistów, z so- 

fboty 20 grudnia umieścił poseł Czapiński wstępny 
feftykuł, w którym tak pisze:

"„Chłop zamożny, chłop bogaty, to reakeyo-

Radzi więc poseł Czapiński takiego chłopa 
Śwńlcz:.?.

Peset Kazimierz Czapiński jest posłem obło- . 
Sbw i robotników z powiatu Wadowice i Żywca, 

atego pytamy go: czy poto posłuje, aby działać 
jha szkodę chłopów i robotników?! Dla posła Cza- 
jpińskieTO człowiek jest dobry dopiero wtedy, gdy 
|j"est biednw a nam się zdaje, że obowiązkiem po­
sła jest starać się, aby jak najmniej było bied­
nych, aby się wszyscy mieli jak najlepiej.

Pan Czapiński widząc, że chłop zamożny nie 
fcŁco głosować na socjalistów, woła w „Naprzo­
dzie“: zniszczyć chłopów zamożnych, zrobić wszy­
stkich dziadami, a wtedy gędą. głosować na so- 
Jyalistówl

Wy. chłopi i robotnicy w Wadowickiem i Ży< 
litlectówn, macie, czegoście ehcieli Zamiast przyij, 

jacisefe, macie Wrogą. Zamras? pomocy poseł Cza^ 
piński podstawi wam nogę, abyście wszyscy zeszli 
na dziady.

Ale on sam dobrze je, dobrze śpi i dobrze się*  
ubiera. Bo to soeyalista!

WIADOMOŚCI.
ZE ŚWIATA.

ZAPŁATA ZA NIEPODLEGŁOŚĆ. Urzędowy; 
dziennik angielski ogłosił wysokość sumy, którą mają 
zapłacić Polska, Rumunia, Jugosławia i państwo cze­
skie za ich oswobodzenie. Ogólna suma wynosi GO 
milionów funtów szi«rJingów, t. j. 30 miliardów ko­
ron, z czego Czechy zapłacić mają połowę. Udziały! 
poszczególnych państw zostały ustalanie wedle stosun­
ku wpływów podatkowych odnośnych terytoryówi 
dawnych Austr o-Węgier. Dochody Bośnii i Hercego­
winy nie zostały jednak uwzględnione. Za oswobo­
dź amie tych obszarów, które zostały zaanektowane' 
przez Włochy, wpłacą Włochy odpowiednią ratę. ~

ECHA ROZSTRZELANIA BRODHEIMA w Kra- 
kowie odezwały się w prasie francuskiej, która wzy­
wa rząd, aby w karaniu paskarzy szedł za przykła­
dem Polski.

AUSTRYA ZASTAWIA MONOPOL TYTONIO­
WY. Koali cya upoważniła rząd austryacki do wy­
dzierżawienia monopolu tytoniowego. Dochód z dzier­
żawy ma być użyty na zakupno środków żywności

WSTRZYMANIE RUCHU KOLEJOWEGO W AU- 
ŚTRYI. Od 21-go do 28 bm. zastanowiono .w Austryi 
z powodu braku węgla cały ruch osobowy i towa­
rowy.

WARTOŚĆ AUSTRYACKIEJ KORONY wynosiła 
11 bm. w Szwajcaryi mniej niż trzy dawne halerze.

ZMIANA GRANICY WĘGIER. Koalicya zmieni­
ła swoje stanowisko w sprawie granicy czesko-wę- 
gierskiej. Stało się to pod wpływom angielskim. Wę­
grom, jak słychać, ma być przyznana zmiana granie 
na północy. Południowa część Słowacyi ma wrócić do 
Węgier.

Do Preszburga udaje się misja koalic. z majorem 
Hampsonem na czele, w celu przeprowadzenia ewa­
kuacji tego miasta. Po usunięciu czeskich władz 
wojskowych i cywilnych miasto objąć mają władne 
węgierskie. .

LEGIONY SŁOWACKIE NA WĘGRZECH. Na' 
Węgrzech tworzą, się słowackie legiony, które mają 
uwolnić SłowaMJznę od czeskiego jarzma. Każdy 
ochotnik wstępujący do legionów otrzymuje natych­
miast 400 kor. Legiony formują się w mieście węgier- 
skiem Raab, skąd agitatorzy udają się do wszystkich 
miast słowackich. Na czele całej akcyi legionowej 
stoją dwaj słowaccy oficerowie. Pozatem werbuje rząd 
węgierski Słowaków na 6 miesięcy, do tak zwanej 
„Białej Gwardyi“.

FORMOWANIE ODDZIAŁÓW UKRAIŃSKICH 
W CZECHACH. Z końcem zeszłego miesiąca przybył
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do Bognmina transport 150 jeńców ruskich, którzy 
z niewoli włoskiej wracali do domu. W czasie prze­
jazdu jeńców przez terytoryum czeskie byli oni ciągle 
otoczeni agitatorami ezeskimi, którzy ich namawiali 
do wstąpienia do pułków ruskich, formujących się 
obecnie w Pradze i w Budziejowieach. Pułki te — 
jak opowiadali jeńcy — przeznaczone są do wkro­
czeń a do Galicyi wschodniej w razie wojny z Cze­
chami. Większość jeńców oparła się namowom i obie­
tnicom agitatorów czeskich i powróciła spokojnie do 
Gal cyi. Wśród jeńców znalazło się jednak około 50 
Rusinów, którzy z Bogumina pojechali do Budzie- 
jowic i Pragi, aby wstąpić do formujących się tam 
pułków. W czasie kiedy Rząd polski ofieyalnie re­
zygnuje z mieszania się w wewnętrzne sprawy cze­
skie, Czesi formują wojsko złożone z polskich podda­
nych, aby we wschodniej Małopolsce wywołać po­
wstanie i wojnę domową. Powyższy wypadek został 
przedłożony konfsyi międzysojuszniczej w Cieszynie.

KARPACKA ROSYA. W Ungarze, obecnej stolicy 
Rusi Karpackiej proklamowano 14 bm. zapomocą o- 
głoszeń urzędowych autonomiczną „Rosyę“ karpa­
cką z własnym statutem organizacyjnym pod zarzą­
dem prowizorycznego dyrektoryatu, z administrato­
rem na czeto, mianowanym przez prezydenta repu­
bliki czesko-słowackiej. Autonomiczna „Rosya kar­
packa“ wchodzi na razie w skład Czecho-Słowacyi.

REDUKCYA MAJĄTKÓW W CZECHACH. Za­
powiadana od dłuższego czasu ustawa w sprawie 
daniny majątkowej została przedłożona na czeskiem 
Zgromadronm Narodowem. Dotychczas nie ustalono 
wysokości daniny majątkowej. Natomiast wedle 
wniesionego projektu rządowego podatnicy będą obo­
wiązani do zeznania ewentualnego wzrostu majątku.

ZWYKŁY ZŁODZIEJ DYGNITARZEM CZE­
SKIM. W przeszłym roku pewien młody człowiek 
skradł jednemu z przemysłowców w Ołomuńcu 27 
tysięcy koron. Obecnie zdarzyło się, że ten przemy­
słowiec mus:ał się udać na Slowaezyznę do Preszbur- 
ga w sprawie przydziałów przemysłowych. Odesłano 
go do wydziału handlowego do jego ńaćzelmka, któ­
rym był właśn’e ów złodziej 27 tysięcy koron.

CZESKIE HYJENY. Po katastrofie kolejowej 
w Czelakowicach, zbiegła s:ę gromada zbrodniarzy, 
a korzystając z ciemności i zamieszania, rzuciła się 
na wozy pocztowe i rannych. Zbrodniarze obrabowali 
wijących się w boleścmch rannych pasażerów, 
a także robotników z poblizkiej cegielną którzy nie­
szczęśliwym pospieszyli z pomocą.

ROZSTRZELANIE UKRAIŃSKIEGO MINISTRA 
WOJNY. Podczas ewakuacyi Kamieńea jednym z o- 
st.atnich pociągów w kierunku Płosk’rowa wyjechać 
miał minister wojny Petrow. Poeiąg ten nie zdołał 
już przemknąć się przez linie ochotników Denikina 
i minister uslował popełnić samobójstwo, aby nie 
wpaść w ręce wroga. Ciężko ranny wpadł w ręce 
żołnierzy Den’kma, którzy rozstrzelali go na miejscu.

OKRUCIEŃSTWA BOLSZEWICKIE. Zdobywszy 
Woroneż, bolszewicy dopuścili się znów strasznych 
okrucieństw. -Cąłe rodziny padły pod nożami: ezes-

•s

wońbj gwardyi. Stracono wszystkich duchownych' 
w mieście. Arcybiskupa Tichona powieszono na wro­
tach ołtarza w soborze. Wszystkie cerkwie w mieście 
zamknięto. ,

BOLSZEWICY MORDUJĄ JUŻ STARCÓW. 
W ostatnich czasach bolszewicy rosyjscy zamordo­
wali b. ministra spraw wewn. z czasów carskich, Bu- 
łyginą. Był to starzec już 86-1 ct,ni, który nadto zło­
żony paraliżem, nie opuszczał łóżka. Wskutek tego 
na miejsce stracenia musiano go zanieść w fotelu. 
Bułygin był ministrem w roku 1905 i za jego rządów 
pojawiły się pierwsze ślady konstytucyi w Rosyi, 
mianowicie wypracowano pierwszą i najdemokraty- 
czn.’,3js?.ą ustawę w Dumie państwowej.

Z POLSKI.
MINiSiREM SPRAW ZAGRANICZNYCH mia­

nowany został przez Naczelnika Państwa mecenas 
Stanisław Patek.

Min. Patek przed objęciem teki zwrócił się z proś­
bą do p. Paderewskiego, aby zatrzymał urząd mini­
stra spraw zagranicznych, sam zaś chciał zostać wi­
ceministrem, otrzymał jednak stanowczy odmowę.

O GALICYĘ WSCHODNIĄ. Jak już donosiliśmy 
delegat polski, a obecny minister Patek złożył Ra­
dzie Najwyższej w Paryżu memoryał w sprawie Ga­
licyi Wschodniej.

Argumenty, przytoczone w memoryale, wywarły 
wrażenie na Radę Najwyższą i mec. Patek ma uza­
sadnioną nadzieję, że sprawa Galicyi Wschodniej raz 
jeszcze będzie przez Rade Najwyższą rozważaną.

ZJAZD LUDOWY W WILNIE. Dnia 11 bm. od­
był się w Wilnie powszechny zjazd ludowy powiatu 
wileńsk:cgo. Zjazd ten przyjął następującą rezolucyę: 

„Powszechny zjazd ludowy powiatu wileńskiego, 
reprezentujący z górą 200 tysięcy mieszkańców, Po­
laków, Litwinów, Białorusinów i staroobrzę'7''™ ” r, 
przez usta swych delegatów, wybranych na podsta­
wie powszechnego, równego i tajnego głosiwania na 
powszechnych zgromadzeniach ludowych, obemli je­
szcze raz obwieszcza całemu światu, że olbi-n miii 
większość tej ludności pragnie przyłączenia powiatu 
wileńsk:ego na równi z innymi powiatami zit •» 
wschodnich do macierzy swej Rzpltej Poljsiej.

V»7 zgodnem współżyciu o wolność i rówmsć wo­
bec prawa traci naszych Litwinów i Białorusinów, 
zaczniemc się rozw.jać i iść ku świetlanej przyszło­
ści pod opiekuńczymi skrzydłami Rzeczypospolitej 
Polskiej“.

Uchwałę powyższą wysłano do Naczelnika Pań­
stwa na ręce zaś marszałka Sejmu, wysłano drugą 
uchwałę w obronm Galicyi Wschodniej:

„Zjazd Ludowy powiatu wileńskiego, zwołany 
w Wilnie dnia 11 grudnia gorąco protestuje przeciw 
postanowieniu państw sojuszniczych, narzucającemu 
Galicyi wschodniej projekt statutu organizacyjnego . 
i oddającego kraj w tymczasowe posiadanie państwu 
polskiemu. Mieszkańcy ziemi wileńskiej, pomni tylu 
ofiar i krwi przelanej w obronie Lwowa przejęci są 
ina równi z ludnością innych ziem polskich głębokiem. 



uczuciem krzywdy, która spotyka mężnych obrońców 
Ojczyzny i cały naród polski. Jesteśmy mocno prze­
konani, że Sejm i rząd polski za żadną cenę n:e dopu­
ści do wejścia w życie, postanowienia gwałcącego 
wolę ludności Galicyi Wschodniej i niezgodnego z 
interesami tego kraju“.

OKRĘTY POLSKIE V/ GDAŃSKU. W porcie 
gdańskim zaawizowano rychłe przybycie pierwszych 
dwóch okrętów polskich: „Kościuszko“ i „Polonia“.—• 
Pierwszy statek polski wiezie 12 tysięcy ton towa­
rów, w tej liczbie 40 lokomotyw amerykańskich, se­
tki skrzyń z podarunkami w postaci bezpłatnej odzie­
ży dla biednych, nadto bardzo wiele różnego rodzaju 
przesyłek od amerykańskich emigrantów dla. rodzin 
W Polsce.

POZNAŃSKA FABRYKA ZAPAŁEK. W Pozna­
niu zawiązało się towarzystwo akcyjne fabryki zapa­
łek pod firmą „Iskra“ z kapitałem zakładowym 2 mi­
lionów marek.

POLSKA FABRYKA DZWONÓW KOŚCIEL­
NYCH. Staraniem biskupów polskich powstaje spe­
cjalna fabryka dzwonów kościelnych, która nattral- 
nie zaopatrywać będzie w dzwony te kościoły, skąd 
je 'wrogowie nasi podczas inwazyi zarekwirowali. Sfi­
nansowaniem tej fabryki zajmuje się „Bank Spółek 
Zarobkowych w Poznaniu“. Do duchowieństwa zwró­
cono się z wezwaniem, ażeby powstrzymywało się 
z fundowaniem dzwonów, aż do chwili powstania tej 
fabryki.

KOMUNIKACYA POWIETRZNA W POLSCE. 
Do Warszawy przybędzie wkrótce wielki, dwumoto- 
rowy aeroplan, prowadzony przez pilotów angielskich. 
Aeroplan ten przybył onegdaj do Poznania, ■wprost 
z Anglii i ma odbyć drogę do Warszawy z 10 lub 
więcej pasażerami. Jest to pierwszy z wielkich aero­
planów, zamówionych przez Polskie Towarzystwo 
Żeglugi napowietrznej, w celu utworzenia pasażer­
skiej i handlowej komunikacyi napowietrznej.

.■POROZUMIEWANIE SIĘ Z UKRAIŃCAMI. Od 
niejakiego czasu bawi w Warszawie misya ukraińska 
z drem Włodz. Starosolskim, adwokatem lwowskim 
i wiceministrem spraw zagranicznych Petlury, która 
zabiega o uznanie samodzielności państwa ukraińskie­
go przez Polskę.

Równocześnie bawi także od. kilku dni w War­
szawie ataman Petlura i jak słychać, z kół ukraiń­
skich w tych dniach ma odbyć konferencyę z Naczel­
nikiem Państwa.

CZESI WYRZUCAJĄ 200 NAUCZYCIELI POLA­
KÓW. Z polecenia czeskiego ministra oświecenia Ra­
da szkolna powiatowa we Frydku wysłała do wszyst­
kich szkół polskich poza linią demarkacyjną okólnik, 
wzywający kierowników tychże szkół do pobrania 
z (In. 1 stycznia 1920 r. poborów w czeskich urzędach 
podatkowych i zaznaczający przylem, że ci nauczy­
ciele, którzyby płacę tamże pobrać nie chcieli, z dniem 
1 stycznia zostaną ze swych posad zwolnieni.

Wobec patryotyzmu nauczycielstwa naszego, któ­
rego opór przeciwko tomu gwałtowi czeskiemu jest 

pewny — zagrożony jest byt materyalny około 200 
nauczycieli i ich rodzin.

f X. IGNACY ZIEMBA, gorący patryota i przyja­
ciel ludu, zmarł w Jodłowej 6 b. m. Ś. p. ks. Ziemi a 
był twórcą kilku utworów' scenicznych na tle histo 
ryi polskiej. Zamiarem Jego było przedstawić całe na­
sze dzieje w szeregu obrazków' scenicznych — niestety 
inwazya wojsk rosyjskich, a potem madziarskich, 
zniszczyła Go materyalnie i podkopała Jego zdrowie. 
Zawsze pełen zrozumienia ludzkiej nędzy, calem ser­
cem miłosierny, uczynny i pracowity, pozostawił po 
sobie głęboki żal. Cześć Jogo pamięci!

KALENDARZE NA R. 1920. Wobec ciągle napły­
wających zgłoszeń o nadsyłanie kalendarzy za zalicz­
ką lub w komis, donosimy ponownie, że kalendarze 
wysyłamy tylko za poprzedniem nadesłaniem nalęży- 
tości. Należytóść najlepiej wysyłać czekiem wraz 
z prenumeratą.

CENA GAZET innych poszła jeszcze wyżej, niż 
nasza. I tak warszawskie tygodniki ludowe ogłasza­
ją, iż roczny abonament gazetki wyniesie 80 marek 
czyli 120 koron, a cena jednego numeru półto^j 
marki, „ójczyna“, wychodząca w Kielcach, ma ko­
sztować 60 koron rocznie, a jeden numer 1.60 kor. 
Więc nasza gazetka będzie tańszą od gazet ludowych __ 
w Królestwie Polskicm.

ZŁY STARUSZEK. Minister skarbu, Biliński, O- 
kropnie się rozsierdź'!, że go usunięto od teki mini- 
steryalnej. Jego i żydowskie gazety okropnie krzy­
czą i oczerniają dra Głąbińskiego, Paderewskiego 
i nowego ministra skarbu Władysława Grabskiego. 
Nic to jednak nie pomoże: różne żydki i geszefciarze 
straciły zysk i protektora raz na zawsze, Biliński po­
szedł i już tornistrem nigdy nie będzie. Biedne Kclf- 
schcry, Loewensteiny, Stesłowiezo i inne posługaczki 
żydowskie. Ani Głąbiński ani Grabski oszczerczego 
krzyku sie n‘e zlekną, widzieli go już n:e raz.

WPROWADZENIE ZEGARA 24-GODZINNEGO 
NA POCZCIE. Na mocy uchwały Rady m-nisTów 
wprowadzony zostanie z dr.iem 1 stycznia 1920 t. 
w służbie pocztowej i telegraficznej, tak wewnętrznej 
jak i w stosunku do stron, czas liczenia według zegara 
24-godzinnego. Godziny od 1 potok do 12w nocy o- 
znaczać się będzie cyframi od 13 do 24.

KRÓLEWSKI ZAPIS. Zmarły w Czerniowcach syn 
tamtejszego burmistrza Ko: hanowskiego, zapisał ma­
jątek wynoszący' 6 milionów lei, czyli około 16 milio­
nów koron na Uniwersytet Jagielloński w Krakowie. 
Początkowo zamierzał uczynić ten zapis na uniwer­
sytet lwowski, wobec jednak deeyzyi koalicyjnej 
w sprawne Galicyi wschodniej, w ostatniej chwili 
przed śmiercią zmienił to postanowienie.

TRAGICZNY WYPADEK, który pociągnął za so­
bą śmierć 2 górników, zdarzył się onegdaj w Bo-ysła­
wią: Czterech górników pracowało w dwóch sąsie­
dnich chodnikach, dwóch w jednym, dwóch .w dru- 
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gnu. Na terenfc pracy Jednego i nieli ukazała się wo- 
ida i choć zaczęła silnie tryskać, nieostrożny górnik 
kopał dalej. Nagle pod naporem wody i gazów odwalił 
fcię t. zw. „przodek“ i strumień wody zalał chodnik, 
jpłynąo aż do szybu.

Górnik zdołał uciec waz z płynącą wodą, inni zaś, 
którzy pracowali o 20 metrów od tego bocznego cho­
dnika, słysząc łoskot, rzucili się ku wyjściu, lecz nie 
(zdążyli, gdyż zatarasowały im drogę gazy, (siarkowo«» 
Idór) płynące za wodą.

Dwaj górnicy z dworca, którzy rzucili się na ra­
tunek, omal sami nie przypłacili życiem swego poświę­
cenia.

Dopiero po pewnym czasie, po puszczeniu w ruch 
Iwentylatorów, udało się dotrzeć do miejsca, gdzie pra- 
cowFili górnicy. Na chodniku leżały dwa trupy, 
ą wszelkie próby przywrócenia ich do życia okazały 
$ię bezowocne.

ŚWIĘTOKRADZTWO. W kościele Bożego Ciała 
Sr Krakowie zauważono onegdaj rano brak znacznej 
ifiości wotów srebrnych i złotych na jednym z ołtarzy. 
Po południu zjawił się u złotnika Michała Orła przy 
,ul. Zwierzynieckiej młody człowiek i ofiarował sprze­
daż wotów. P. Orzeł pozornie zgodził się na kupno, 
lecz wota zatrzymał rzekomo dla dokładniejszego oce­
nienia i kazał owemu człowiekowi przyjść za godzinę, 
a sam uwiadomił policyę. Gdy wieczorem nieznajo- 
iny zjawił się u jubilera, ajent policyjny go zaare­
sztował. Okazało się, że człowiek ów nazywa się A- 
jdam Szufa, ma lafc 28 i pochodzi z Gorlic. Przyznał 
sdę, że zaczaiwszy się, spędził noe w kościele, wota 
śkradł, a rano niepostrzeżenie kościół opuścił. Wota, 
■odebrane Szufie, przedstawiała wartość kilkudziesięciu 
(tysięcy koron.

WYNALAZKI WOJENNE. Prasa francuska podai- 
Je, że podczas wojny, od wybuchu jej aż do zawiesze­
nia broni, zgłoszono we Francyi 45.000 pomysłów 

projektów*  na wynalazki, to jest 900 pomysłów m>e- 
isięcznie, czyli przeciętnie 30 pomysłów dziennie. Po- 
(chedzi to z wytężenia całej myśli i inteligencji naro­
du w jeduym kierunku. Z tego przyjęto tylko 2000 
(projektów, odrzucając wszystkie inne, jako niepraw­
dopodobne lub fantastyczne.

Dużo pomysłów francuskich, uważanych zrazu za 
(fantastyczne, zrealizowano potem przeważnie jednak 
■na niekorzyść Francyi. Tak np. 187G r. jakiś żołnierz 

• (wynalazł kule świecące. Zakazano ich używania, po- 
[nieważ zdradzałyby pozycye, dziś jednak używają ich 
lotnicy dla poprawiania strzałów artyleryi. Podczas 
tej samej wojny jakiś Francuz proponował konstmk- 
cyę ogniomiotów. Francuzi odrzucili te ideę, usku­
tecznili ją Niemcy. Tosamo było z gazem, wywołują­
cym kicłiairo. Projekt ten, podany do wiadomości pu­
blicznej po Sedairc, wywołał w prasie francuskiej je­
den wielki wybuch śmiechu —• ale skutków tego ga­
zu doświadczyli Francuzi na sobie pod Verdun. Gaz 
trujący jest również niewykorzystanym przez Fran- 
cyę wynalazkiem. Tosamo dotyczy i ciężkich daleko- 
nośnych dział. Francuzi je uznali za fantastycznej 
Niemcu zaś ostrzeliwali z nich Paryż

TRUPY NA DNIE MORZA; Jeden z oficerów ma*  
rynarki francuskiej opisuje, co widział nurek -na dtóoi 
Morza Czarnego. Dno morza jest jakby aałudnionfl 
stojącymi trupami ludzkimi. Włosy ich zjeżono, -ra:,’ 
miona wzniesione w górę. Trupy obciążone u nóg fea'-' 
mienifen, nio mogąc wypłynąć, wznoszą, się .pionowej- 
są tam starcy i dzieci, a pełno ich jak drzew w łeeię>( 
To wszystko są ofiary bolszewickich zbrodni.

KTO POMAGA U NAS BOLSZEWIKOM. W War­
szawie wykryto drukarnię, w której drukowano wjy, 
dawnictwa komunistyczne: „Naszą Trybunę4, frreszaN’ 
ry i odezwy. Właścicielką drukami jest Fajga Szpl- 
gelsztein, a głównym zarządcą — jej sya Markusa 
Podczas rewizyt aresztowano Chaima Szp&nafca, Id-ł- 
ry prowadził bolszewickie wydawnictwa.

ARESZTOWANIE FAŁSZERZA BANKNOTÓW; 
Policja warszawska aresztowała członków czajki, fał-; 
Bzujących 500-markówki. Miatniowicie przytrzymani 
pewnego żyda, Koblera, przy którym znaleziono 1OO 
sztuk fałszywych 500-markówek i fałszywe korony 
na 15 tysięcy. Kobler tłómaczył się, iż pieniądze te oJ 
trzymał od" niejakiego Ottona Riibnera, którego także; 
aresztowań'.

PRZYTRZYMANIE WIELKIEGO TRANSPORTU 
ZAGRANICZNEGO. W ostateich dniach żołnierze li 
baonu 1 pułku strzelców przyłapali w Śniatynio wie?*  
ki transport różnych towarów wartości ófceło półtoral 
miliona koron, który miał być przekazany kupcem do; 
Rumunii. Z transportem jechali kupcy Traemmer Lipi 
falsc Krcutammer i Rachel Zucker. Mimo przedstawia-j 
nego przez nich pozwolenia ze strony skarb&.wej we; 
Lwowie na wywóz towaru do Rumunii, maełiinaeyaj j 
ta wydała się żołmerzom podejrzaną, tembardaiej, żej; 
wymienieni kupcy z miejsca zaproponowali IGO.OOd 
koron łapówki. Gdy okazało się, że żotaierze przeku*;  
pić się nie dadzą, obaj kupcy umknęli, pozostawiając 
towar w 30 wozach

AJENCI BOLSZEWICCY W GALICYI WSCHO­
DNIEJ. Żandarmerya lwowska aresztowała w jednej 
z miejscowości wschodniej Galicyi szajkę agitatorów 
bolszewickich. Nazwiska ich: Bednar, Król i ZnakM 
Prócz nich uwięziono pięcioro osób skompromitować | 
mych stosunkami z tymi agentami Lenina.

UJĘCIE MORDERCY. W nocy z 7 na 8 b. ли. na 
gościńcu, wiodącym z Żółkwi do Kamionki zamor­
dowana 7 kupców żydowskich —■ ocalała tylko jr> 
dna, jadąea z nimi kobieta. Przy pomocy psa роШ 
cyjnego udało się policyi schwytać jednego z morder­
ców; dragi zbiegł. Schwytany morderca nazywa .-ńj 
Hryć Szeretko, Rusin, chłop z Woli Żołtamoeki&j. Tna^'. 
leziono przy nim 6.300 kor., a banknoty były -fcrwi® 
poplamione. Mimo tego dowodu dopiero pb .d-wóelr 
dniach indagacyi przyznał się do morderstwa.

WYROK ŚMIERCI NA BANDYTÓW. Trytmnal 
sądu doraźnego we Lwowie wydał wyrok, skazując^ 
sprawców napadu rabunkowego na Małkę Stefe, do4 
konanegio 2 b. m. Aleksandra Jaremę, 'Graoyar^ 
Schneidera i Teofila Zatichaja na karę śndeEói .f»w( 
rozstrzelanie.

HISZPANKA GORSZA OD WOJNY. ОЫсйе łtn 
хасЫжше. Łfezcanka ж medao МаЙЙйЭьВЙ 
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Ha więcej ludzi, niż wojna przez 4 I pół roku. 
W Stanach Zjednoczonych od hiszpanki zmarłe dwa 
miliony 1 udzi. W południowej Ameryce, w Austryi 
i Australii „hiszpanka“ poczyniła straszne spustosze­
nia, najgroźniej jednali szerzyła się w Azyi. W sa­
mych angielskich Indyaeh naliczono 6 milionów ofiar. 
Razem „hiszpanka“ spowodowała śmierć dwudziestu 
milionów ludzi, zatem porwała trzy razy więcej ofiar 
niż wojna. Teraz znowu zdarzają się wypadki hisz­
panki.

ODPOWIEDZI REDAKCYL
WP. A. G. — Barcice. 10 K. nadesłane przez Pana, 

wpisaliśmy na poczet prenumeraty. Żądanych gazet 
nic mamy.

WP. I. G. — Rajcza. List otrzymaliśmy. Umie­
ścimy w przyszłym numerze.

L. F. K. — Sieniawa. Na-listach do Redakcyi trze­
ba się podpisywać- Czekamy na drugi list z nazwi­
skiem.

WP. Wojciech Kołodziej — Wttlka Łęt. 40 K 
otrzymaliśmy; gazetkę wysyłamy.

WP. Jan Łoboda — Dąbrowa. S0 K przesłane w li­
ście, otrzymaliśmy’.

WP. Pruchniak — Buczkowee. Do końca roku na­
leży się jeszcze 2 K.

WP. Romik — Międzybrodzie. Prenumerata zapła­
cona do końca b. r.

WP. Bogim — Wielowieś. Taksamo.
WP. A. Ślusarczyk. Taksamo. <•»*
W. X. Iwańezyszak — Hahiszczyńce. Wysyłali­

śmy stale na pocztę w Romanówce.
WP. Dziedzic — Sączków. 18 K, wysłano 30 paź­

dziernika, otrzymaliśmy.
WP. Kossowski K. — Brody. 20 K otrzymaliśmy.

Rady gospodarcze.
Dobry i nieszkodliwy pokarm dla pszczół.
Bierzo się dwa funty miodu, funt syropu, pół 

szklanki wina i ćwierć funta soli (morskiej). T'Q 
wszystko gotuje się 10 minut-. Po wystudzetóii 
daje się ten syrop pszczołom, zabezpiecza je €® 
od t. zw. czyszczenia.

RUTWCIE WŁOSY i
Wszystkim cierpiącym ną łupież i wypadanie wtssfiw 
uczony Psycho - Frenolog Szyller - Szkolnik wysyła 

cenne wskazówki, rady bezinteresownie.
Adresować: Psyehs-Frenslsg S^ylle-r-SzfeofRii, 

W®FS^BWa5 Piękna 25-51

Poszukuje s!§ starszej, żdoinej i

KUCHARKI
do menażu urzędniczego. — Należy osobiście 
przedstawić się w Zakładach hutniczych 
w Trzebini, za zwrotem kosztów podróży,

DO SPRZEDANIA W POWIECIE PODHA3& 
CKIM 100 MORGÓW7 BARDZO DOBREJ ROLI, 
tylko chłopom polskim, w cenie 3 do 4 tysięcy korair 
za mórg. W miejscu kościół, szkoła 4-ro klasowa, po­
czta, telegraf i żandarmerya, Jarmarki -raz w tygodniu 
dość wielkie. Od stacyi kolejowej Halicz '2 kim. bi­
tym gościńcem. W sąsiedztwie liczne osady polskie 
Ze względu na dobroć gruntów oglądać można i w zi­
mie. — Wiadomości udziela: Edmund Wasilkowski, 
właść. dóbr Horożanka koło Halicza.

400 morgów roli, lik i laso 

-i majaku KOZIKA, pow. STANISŁAWÓW da sprzedaży, także w dradze pareala^i. 
Obszar położony wzdłuż drogi powiatowej, l’/2 km. od gościńca rządowego, 3‘/a km. od uajbliższego m asteczka ze 

stacyą kolejową, kościołem i szkołą pojską. Materyał budowlany (drzewo, cegły i kamień) na miejscu. 
Zgłoszenia do właściciela: WŁADYSŁAW LIS©WSKS, Stanisławów, Matejki 1© ®.

W każdej wsi, gdzie macie WASZĄ Kasę 
Ol ■ W“ Raiffeisena, WASZE Kotko rolnicze, —

powinniście mieć WASZĄ ASEKURACYĘ — a tą jest
Ludśwe Towarzystwo BBWB H? & III fi fi przez czas wojny

V9 W i SŁB w Nowym Sącz«
W miejscowościach, gdzie dotychczas jest mało członków „WISŁY“, a nie rna agencji» 

|| niechaj inwalida wojskowy, lub piśmienny włościanin zgłosi się do Dyrekcji »WISŁY*-»  
il a otrzyma pouczenie i korzystny, a uczciwy zarobek.
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——r ]ZIEWA POLSKA.
14 kilil« ©dl SfOC^i ił@l®j©w®j i Od miasta powiatowego Horodenki, 
bitym gościńcem, jest dl©

MaJatek Dąbki
p. CzerneHca a to: pola ornego 470 mor­

gów, łąk 50 m., pastwisk 50, wikliny 40 mg., ogrodów 10 morgów.
Ogrody i pole blizko dworu po 3500 K, reszta pola po 3000 K, łąki, pa­

stwiska i wikliny po 2000 K.
Ziemia pszeniczna, bardzo urodzajna. Lasu razem 490 mórg.

od 3 do 4 tysięcy Koron za mórg.
Informacyi udziela p. Jan Kanty Gruszecki, redaktor „Wieńca- 

Pszczółki“.

E?

Na wypłat. Majdan Stary
gmina czysto polska, powiat łtadziechów stacja Chołojów,

12 kim. od kolei.
Piasek marglowy z domieszką glinki (romusz). Kościół, ksiądz i szkoła 
w miejscu. Gościńcem od miasta Radziechowa 15 kim. Ziemia orna, 
bardzo urodzajna 350 morgów, łąki dwukośne 100 morgów, las budulco­

wy 150 morgów w połowie 60-cio, w połowie 40-Ietni.

Oena za mórg przeciętna 3000 K, 1000 K na wypłat
r.'

Informacyi udziela p. Jan Kanty Gruszecki, redaktor ^Wieńca-
Pszczólki“.

T


